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Na okładce: Święta Bożego Narodzenia w „ Starej Polanie "




Drodzy Czytelnicy,

Zbliża się jubileusz - pięciolecie „Naszej Politechniki”. W uroczystym posiedzeniu Kolegium Redakcyjnego wezmą udział władze Uczelni, stali współpracownicy czasopisma, sponsorzy, a także przedstawiciele zaprzyjaźnionych zespołów wydawniczych, takich jak: „Sprawy Nauki”, „Źródło”, „Puls Biznesu” i „Puls Medycyny", „Rynek Kapitałowy” i „Rynek Terminowy” oraz „Lądo-wiec”, „Mechanik” i „PeKa”.

Staramy się realizować przyjętą przed pięciu laty misję szerokiego informowania o osiągnięciach naszej Politechniki oraz jednoczenia całej społeczności Uczelni: pracowników wydziałów i jednostek centralnych, słuchaczy wszystkich rodzajów studiów, wychowanków zarówno z kraju, jak i z zagranicy .

Uroczyste posiedzenie Kolegium połączone jest z tradycyjnym opłatkiem — symbolem świąt Bożego Narodzenia. Wszystkim wiernym Czytelnikom „Naszej Politechniki” składamy świąteczne i noworoczne życzenia zdrowia i pomyślności.

Kolegium Redakcyjne

Sponsorami niniejszego zeszytu są Państwo Krystyna i Marian Dzwoniarscy wychowankowie naszej uczelni, działający w branży turystycznej i budowlanej na terenie Krynicy i okolic. Kolegium Redakcyjne serdecznie dziękuje za ofiarność.

SPIS TREŚCI

GLOBALNE PROBLEMY WSPÓŁCZESNEGO ŚWIATA

Droga Społeczności Akademicka Politechniki Krakowskiej, Szanowni Państwo

Święta Bożego Narodzenia dają nam chwilę wytchnienia, którą możemy poświęcić rodzinie i przyjaciołom.

Życzę Pracownikom i Studentom Politechniki Krakowskiej, ich Rodzinom, a także wszystkim Sympatykom naszej Uczelni, aby ten świąteczny czas upłynął w szczęściu, radości i spokoju.

Niech w Nowym Roku spełnią się wszystkie życzenia wypowiedziane przy wigilijnym stole. Życzę zdrowia, sił i wytrwałości w reałizacji płanów i zamierzeń w 2002 roku.
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■ NASZA POLITECHNIKA

Z okazji wydania jubileuszowego, trzydziestego numeru i 5-lecia „Naszej Politechniki”

składam Kolegium Redakcyjnemu, wszystkim współpracownikom, a także sponsorom, bez których wydawanie naszego czasopisma byłoby bardzo trudne, serdeczne gratułacje i podziękowania.

Życzę twórcom i sympatykom „Naszej Politechniki” wielu następnych, równie interesujących wydań, samych pochlebnych opinii, satysfakcji z wykonywanej pracy oraz wszelkiej pomyślności.

Prof. Kazimierz Flaga
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Rektor


Politechniki Krakowskiej

GLOBALNE PROBLEMY WSPÓŁCZESNEGO ŚWIATA

Wstęp

Współczesny obraz świata jest niezwykle zróżnicowany pod wieloma względami. Ludzie coraz częściej zaczynają zdawać sobie sprawę z tego, że świat jako całość stoi w obliczu wielu zagrożeń i problemów do niedawna nie dostrzeganych lub nie istniejących. Umiędzynarodowiło się nie tylko życie gospodarcze, lecz także problemy z nim związane.

Co należy rozumieć pod pojęciem „globalne problemy ”? Jakie zagadnienia współczesnego świata można uznać za „globalne”? Pierwsze skojarzenie - to zagrożenia środowiska naturalnego. Rzeczywiście, stanowią one istotną część składową problemów globalnych, ale wiadomo - nie są jedyne. Należy sobie uświadomić, iż „globalność" zagadnień jest skutkiem gwałtownego rozwoju gospodarczego i cywilizacyjnego XX wieku. Wiele problemów, z uwagi na powiązania gospodarczo-ekonomicz-ne, stan techniczny rozwiązań, rozmiar zachodzących zjawisk, ma charakter globalny i przybiera rozmiary światowe. Niektóre z nich są powiązane przyczynowo, zazębiają się ze sobą i łączą w szeregi. Na przykład przeludnienie, zanieczyszczenie środowiska, ubytek lasów, gruntów ornych, zasobów naturalnych, zmiany klimatyczne, epidemie i zarazy, rosnąca przestępczość, terroryzm, szerzenie narkomanii, etc. Wzajemne zazębianie się problemów prowadzi do lawinowego ich narastania, a ich rozwiązanie napotyka na coraz większe trudności.

Czy grozi nam katastrofa, kryzys demograficzny, żywnościowy, surowcowy lub ekologiczny? Jak liczną populację ludzką może wyżywić Ziemia? Ile czasu zostało do ogólnoświatowej klęski żywiołowej? Czy współczesna medycyna znajdzie odpowiedź na choroby cywilizacyjne i zakaźne ostatnich lat? Czy zagraża nam nadmierne ocieplenie klimatu? Czy naszej planecie nie grozi zagłada, kiedy mamy do czynienia z nowym problemem współczesnego świata - zagrożeniem terrorystycznym?

Są to tylko nieliczne z pytań stawianych coraz częściej przez naukowców. Wiele z nich pozostanie bez odpowiedzi. Obecnie potrafimy jedynie obserwować zmiany i starać się przewidzieć ich konsekwencje.

Problemy demograficzne i żywnościowe

Statystycy od wielu lat straszą eksplozją demograficzną: 150 lat temu żyło na świecie niewiele ponad miliard ludzi, 50 lat temu-już 2,5 mld, a obecnie -ponad 6 mld. Czy grozi nam przeludnienie? Od szeregu lat obserwujemy wolniejszy wzrost produkcji żywności niż przyrost ludności w skali światowej. Czyżby spełniały się ponure przewidywania T. Małthusa (1766 -1834), że ludność będzie rosła w postępie geometrycznym, a środki żywności w postępie arytmetycznym. Oczywiście, poglądy tego demografa i ekonomisty budziły i budzą nadal wiele emocji, są kontrowersyjne, dyskusyjne do dziś.

Jak wiadomo, problem przeludnienia dotyczy krajów słabo rozwiniętych, gdzie zamieszkuje przeszło trzy czwarte ludności świata. Tam przyrost naturalny jest najwyższy, sięga nawet 3-4 proc, rocznie. Przeludnienie w tych krajach stanowi główną przeszkodę w rozwoju gospodarczym.

Rosnąca liczba ludności świata zwiększa popyt na żywność. Przodują w tym gęsto zaludnione regiony Trzeciego Świata. Rolnictwo w tych krajach jest zacofane: zatrudnia 60 - 70proc, ogółu ludności; praca jest mało wydajna, bowiem stosowane techniki upraw, narzędzia i środki są prymitywne, nie mówiąc już o suszach, które szczególnie dotykają te kraje.

Dzięki nadwyżkom produkcyjnym żywności w Ameryce Północnej, Australii i Europie Zachodniej światowy rynek żywności jest zbliżony do stanu równowagi. Jednak z przykrością trzeba podkreślić, że mimo nadprodukcji żywności w tych krajach wciąż panuje głód na obszarze 50 - 70 proc, naszego globu. Pomoc żywnościowa, jaką świadczą kraje wysoko rozwinięte na rzecz tych najbiedniejszych, jest znacząca, ale o wiele za mała. Zkołei ograniczone możłiwościpłatnicze tych krajów - importerów żywności, uniemożłiwiająjej przywóz w wystarczającej iłości. Na ironię zakrawa fakt, że kraje Trzeciego Świata, w których znaczna część łudności głoduje, eksportują artykuły żywnościowe do krajów posiadających nadwyżki żywności. Środki pochodzące z eksportu żywności są przeznaczane nie tylko na potrzeby importu żywności i dóbr inwestycyjnych, ale także na zbrojenia. Z danych ONZ wynika, że najwyższe tempo wzrostu nakładów na zbrojenia odnotowują kraje Azji i Afryki, borykające się z ogromnymi probłemami gospodarczymi.

Problemy surowcowo-energetyczne

W krajach uprzemysłowionych, w odróżnieniu od krajów zacofanych, występuje niskie tempo przyrostu ludności, a w niektórych - ujemny przyrost naturalny. Jednakże wysoki poziom życia w krajach zamożnych stwarza ciągle zapotrzebowanie na coraz większą ilość towarów, energii i innych zasobów naturalnych. Ludność Ameryki Północnej, która stanowi obecnie około 5 proc, ludności Ziemi, konsumuje 35 proc, światowych zasobów naturalnych. A przecież stale ich ubywa i są one ograniczone.

Problemy surowcowe i energetyczne znalazły się w centrum uwagi na początku lat 70., kiedy to autorzy pierwszego raportu dla Klubu Rzymskiego zatytułowanego „ Granice wzrostu " (1972 r.) dowodzili, że światowe zasoby wielu surowców naturalnych są ograniczone i w ciągu najbliższych 100 lat całkowicie się wyczerpią. Kiedy zabraknie nieodnawialnych zasobów surowców, wzrost gospodarczy na świecie nie będzie już możliwy.

Niewątpliwie, fizyczna „skończoność” naszej Planety i jej zasobów, także ziemi uprawnej, jest poważnym dylematem, jeśli chodzi o perspektywy wzrostu gospodarczego świata. Ograniczoność zasobów jest progiem globalnego kataklizmu. Na szczęście postęp wiedzy i ekonomiczne mechanizmy rynkowe mogą w znacznym stopniu przeciwdziałać urzeczywistnieniu się tej ponurej wizji.

Po pierwsze - mechanizm cenowy odgrywa ważną rolę w ukierunkowywaniu działalności gospodarczej człowieka. W miarę jak zasoby stają się coraz rzadsze, rośnie ich cena. Na przykład wzrost cen ropy naftowej powoduje, że konsumenci i producenci ograniczają popyt na drogie produkty ropopochodne, przestawiając się na tańsze substytuty. Podobnie jest z innymi zasobami nieodnawialnymi.

Po drugie -państwo do pewnego stopnia może wpływać na sposoby i kierunki wykorzystania zasobów naturalnych, stosując bodźce administracyjne (np. zakaz lub limit eksploatacji surowca) lub ekonomiczne (ulgi podatkowe, subsydia itp.).

Po trzecie - wobec wizji wyczerpywania się nieodnawialnych źródeł energii pochodzących z gazu, ropy naftowej i węgla, naukowcy uważają, że przyszłość należy do alternatywnych, odnawialnych źródeł energii, głównie energii wodnej, słonecznej i geotermicznej. W zależności od położenia kraju może to być również energia wiatru i przypływów. Mogą to być także elektrownie na biogaz, czy też morskie elektrownie cieplne, wykorzystujące różnice temperatur warstw wody. Prace badawcze nad takimi projektami są prowadzone na całym świecie. Przykładowo, Holandia jest krajem, który uzyskuje kilkadziesiąt procent zużywanej energii z elektrowni wiatrowych, Szwajcaria - z elektrowni wodnych. Należy podkreślić, że w krajach najbardziej rozwiniętych energia jądrowa dostarcza ok. 40 proc, potrzebnej mocy produkcyjnej. Wykorzystywaniu energii jądrowej jako alternatywnego źródła energii towarzyszy jednak poważny niepokój, dotyczący radioaktywnego skażenia środowiska.

Po czwarte - trudno sobie wyobrazić dalszy rozwój gospodarczy bez rozszerzenia zamkniętych obiegów surowców i materiałów. Niezbędne więc staje się upowszechnienie recyklingu (recyklizacji), czyli zamykania dróg w procesach produkcji i konsumpcji, wykorzystujących odpady i odchody. Nie-mai wszystko, oprócz radioaktywnych odpadów, można wykorzystać do tworzenia innego produktu. Znaczna część odpadów i śmieci wykorzystywana jest na świecie do produkcji energii. Rozwiązaniem dla gospodarki wodnej są technologie stosujące obiegi zamknięte.

Racjonalne i oszczędne gospodarowanie wszelkimi zasobami, uwzględniające potrzeby obecnego i przyszłych pokoleń, staje się nie tylko przywilejem wybranych jednostek czy narodów, ale obowiązkiem ludzi na całym świecie.

Problemy ekologiczne

Wykorzystywanie środowiska naturalnego w procesie gospodarowania prowadzi do napięć nie tylko z powodu ograniczoności zasobów. Ich eksploatacja i proces produkowania z nich dóbr wiąże się z niszczeniem i zanieczyszczaniem środowiska. Dlatego wśród globalnych problemów współczesnego świata probłemy ochrony środowiska urosły do rangi takich, które wywołują kryzys światowy, obejmujący zarówno kraje rozwinięte, jak i rozwijające się. Jest to kryzys dotyczący stosunku człowieka do środowiska. Niemał wszyscy ekonomiści - ekolodzy wskazują zgodnie, że to działalność gospodarcza człowieka w sposób istotny przekształciła i zanieczyściła środowisko przyrodnicze. Rozwój gospodarczy, wzrost liczby ludności, wzrost tempa procesu industrializacji, urbanizacji, motoryzacji oraz chemizacja rolnictwa w sposób bezpośredni lub pośredni zatruwają środowisko, co zakłóca harmonię natury i równowagę w przyrodzie. Zagrożeniu podłega każdy fragment środowiska: ziemia, powietrze i woda w postaci gazów, pyłów, ścieków i pozostałości stałych. Wiełe zagrożeń ma specyficzny „ponadnarodowy” charakter, występuje nie tylko w miejscu skażenia, ale rozprzestrzenia się daleko poza nim.

Okazuje się, że problemów ekologii i wzrostu gospodarczego nie można traktować jako alternatywnych. Ich synchronizacja decyduje o zachowaniu środowiska naturalnego, a więc i o przeżyciu ludzkości. Mimo licznych konferencji, raportów oraz akcji na rzecz ochrony środowiska na całej Planecie, procesy jego dewastacji postępują nadal.

Warunkiem wstępnym poprawy stanu środowiska jest powszechne zrozumienie faktu, że w interesie ludzkości leży odejście od rabunkowych metod eksploatacji przyrody. Łamanie elementarnych praw natury jest dla ludzkości samobójstwem rozciągniętym w czasie. Najszybciej dostrzeżono degradację środowiska i rozpoczęto przeciwdziałanie w krajach Zachodu, gdzie szkody były największe, ale też środki na zwalczanie ich - największe. Obecnie w niektórych krajach Europy Zachodniej i Ameryki Północnej osiągnięto poważne sukcesy w restauracji i ochronie środowiska. Częściowo jest to „ wątpliwą zasługą ” tzw. eksportu przemysłów trujących do słabiej rozwiniętych krajów Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej. Tutaj przedsiębiorstwa uciekające przed ekologicznymi konsekwencjami w krajach uprzemysłowionych przenoszą trujące technołogie.

Zastrzeżenia budzi nie tylko dotychczasowy sposób gospodarowania środowiskiem naturalnym, ale również realizowane w różnych częściach świata modele konsumpcji. Nadkonsumpcja i wzrost pseudopotrzeb w krajach bogatych oraz produkcja dóbr bezużytecznych to marnotrawienie ograniczonych zasobów i jednocześnie przyczyna rosnącego skażenia środowiska.

Poważnym problemem rozważanym przez ekologów i klimatologów na całym świecie jest pośredni wpływ produkcyjnej działalności człowieka na klimat Ziemi. Coraz częściej mówi się o efekcie cieplarnianym, który wynika z gromadzenia się i ulatniania do atmosfery gazów przemysłowych (dwutlenku węgla, metanu, nadtlenku azotu i freonu). Gazy te, zatrzymując promienie podczerwone, przyczyniają się do wzrostu temperatury na Ziemi. Szacuje się, że do roku 2020 średnia temperatura powierzchni Ziemi wzrośnie o 1,8 stopnia C w stosunku do okresu przedindustrialnego. Głównym efektem wzrostu temperatury będzie podniesienie się poziomu mórz i oceanów (topnienie lodów, np. na Antarktyce), średnio ok. 50 cm do roku 2070. Oznacza to zalanie 500 min ha lądu, co stanowi aż 30 proc, najbardziej produktywnych obszarów rolnych. W strefie tej żyje ok. 1 mld ludzi, często są to wielkie aglomeracje miejskie. Efekt cieplarniany wywoła kolejne skutki, takie jak zmiany warunków wegetacji roślin, wzrost liczby i gwałtowność naturalnych katastrof (tajfuny, powodzie, pożary itp.), zmiany stref produkcji żywności, a także przemieszczanie się ludności z obszarów nadmorskich oraz wysp w głąb lądów. Trzeba podkreślić, że obserwowane w ostatnich latach anomalie pogodowe wiąże się często z efektem cieplarnianym. Wszystkie te efekty zewnętrzne procesów uprzemysłowienia rodzą określone, trudne jeszcze do oszacowania, koszty społeczne w poszczególnych krajach, a także na świecie.

Równie ważnym problemem, rozważanym ostatnio przez specjalistów od ochrony środowiska, jest zanikanie ozonu w atmosferze. Z analizy danych wynika, że na przełomie 1996/1997 r. ilość ozonu nad półkulą północną była prawie 40 proc, niższa niż 15 lat wcześniej. Można więc wnioskować, że nastąpiło osłabienie warstwy ozonowej Ziemi. Ozon, znajdujący się w stratosferze (10 - 50 km nad powierzchnią Ziemi), stanowi jedyny filtr zatrzymujący szkodliwe dla życia promieniowanie ultrafioletowe. Na podstawie danych, jakimi dysponują ekolodzy, trudno jeszcze wnioskować o przyczynach tego zjawiska - czy jest to skutek gromadzenia się w atmosferze gazów przemysłowych, czy też czasowa fluktuacja niezależna od działalności produkcyjnej człowieka. Należy jednak podkreślić, że od kilkudziesięciu lat istnieją teorie dotyczące niszczącego oddziaływania tlenków azotu na ozon w stratosferze.

Podsumowując, należy zaznaczyć, że bez względu na interpretację tych faktów trzeba pamiętać, że Ziemia jest tylko jedna. Wszelkie zmiany, jakie zachodzą pod wpływem działalności gospodarczej człowieka, pozostawiają ślady na jej powierzchni i tylko od nas zależy, czy będą udokumentowaniem naszej mądrości, czy też skrajnej głupoty.

Problemy globalne - środki zaradcze

Problemów globalnych nie można rozwiązać przy pomocy szybkich środków zaradczych, regulacji prawnych ani politycznych, nie można ich rozwiązywać także jeden po drugim, w izolacji od siebie. Potrzebna jest współpraca międzynarodowa i myślenie kategoriami globalnymi.

Na początku XXstulecia istniała tylko grupa problemów socjalnych: przeludnienie, rasizm, starcia religijne, agresywny nacjonalizm, pogłębiająca się przepaść między bogatymi i biednymi, dyskryminacja kobiet, znaczny analfabetyzm, strukturalne bezrobocie. Większość problemów współczesnego świata pojawiła się w ciągu ostatnich 50. lat, czyli okresu najszybszego rozwoju cywilizacyjnego, technicznego i gospodarczego ludzkości. Głównie ujawniły się wtedy tzw. problemy środowiskowe, o których była mowa.

Ostatnie dramatyczne wydarzenia w Nowym Jorku - nieważne, czy uznamy je za największy w historii świata akt terroru, czy za początek nowego typu wojen - konsekwencje dla gospodarki amerykańskiej i świata będą miały podobne. Fala materialnych zniszczeń, choć poważna, nie jest czynnikiem wywołującym samodzielnie światowy krach, jednak efekty psychologiczne i konsekwencje polityczne są poważnym zagrożeniem dla stabilności rozwoju gospodarczego na świecie, a szczególnie dla rynków finansowych.

Okazuje się, że świat stoi przed nowymi problemami, bardzo trudnymi do rozwiązania. Pojawił się gigantyczny pojedynek dobra ze złem, został zadany cios godności człowieka. Szerząca się nienawiść fanatyków może zburzyć dotychczasowy porządek rzeczy współczesnego świata. Ciśnie się więc na usta pytanie: dokąd zmierzamy? Quo vadis, człowieku?

W ostatnich latach do znudzenia mówi się o globalizacji, która miała być panaceum na problemy globalne współczesnego świata. Globalizacja jest to postępujący, spontaniczny proces tworzenia jedności technologicznej świata i umacniania się powszechnej więzi gospodarczej. Proces ten jest związany z postępem naukowo-technicznym, znamionującym wejście ludzkości w epokę cywilizacji informacyjnej. Jeszcze do niedawna mówiło się o globalizacji pozytywnie - że następuje dzięki niej wielkie zbliżenie międzynarodowe. Później zaczęły się ujawniać negatywne strony z nią związanych przemian, zwłaszcza niebywały rozrost rynków finansowych, które okazały się najbardziej podatne na wielkie załamania kryzysowe. Ostatnio coraz wyraźniej widać, że globalizacja i towarzyszące jej dążenia do coraz większej liberalizacji handlu nie przyczyniają się wcale do rozwiązania problemów globalnych, które trapią świat, czyli podziału na biednych i bogatych, masowego bezrobocia, nędzy i głodu. Gospodarki narodowe są tak siłnie wpłecione w układ kontaktów międzynarodowych, że w znacznym zakresie tracą swoją dotychczasową autonomię. Dlatego coraz częściej słyszy się protesty i oskarżenia wysuwane pod adresem głobałizacji.

Globałizacja nie jest a priori dobra ani zła. Będzie taka, jaką uczynią ją ludzie. Nie może być ona nową postacią kolonializmu. Papież Jan Paweł II na VII Sesji Papieskiej Akademii Nauk Społecznych w Rzymie w kwietniu br. powiedział: „globalizacja powinna służyć dobru całej ludzkości, a nie tylko bogatej elicie, kontrolującej naukę, technikę, środki łączności i zasoby naszej Planety, ze szkodą dla ogromnej większości jej mieszkańców”. Globalizacja, jak każdy inny system, musi służyć człowiekowi, musi respektować wielość kultur, nie może stać się jeszczejednąformą absolutnej relatywizacji wartości, uniformizacji stylów życia i kultur. Przy całej różnorodności form kultury istnieją uniwersalne wartości ludzkie, które należy stawiać na pierwszym planie jako wiodącą siłę wszelkiego rozwoju i postępu.

Zofia Dach
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Prof. zw. dr hab. Zofia Dach pracuje w Akademii Ekonomicznej w Krakowie jako kierownik Katedry Mikroekonomii oraz w Instytucie Ekonomii, Socjologii i Filozofii Politechniki Krakowskiej.

MINISTERSTWO EDUKACJI NARODOWEJ

KSZTAŁCENIE NAUCZYCIELI PRZEZ WYŻSZE UCZELNIE

Komunikat

Minister edukacji narodowej wysłał list do rektorów wyższych uczelni, w którym prosi o uwzględnienie zadań wynikających z reformy edukacyjnej w programach kształcenia przyszłych nauczycieli. Oto jego treść:

„Reforma polskiego systemu edukacji przygotowywana była od 1990 roku, jednakże pierwsze zmiany wprowadzono wraku 1998. Najistotniejsze cele wyznaczające kierunek przemian to: • upowszechnienie wykształcenia średniego i wyższego, • stworzenie równych szans w dostępie do edukacji,

• integralne traktowanie wychowania z kształtowaniem umiejętności i zdobywaniem wiedzy.

Przeprowadzenie zmian w tak skomplikowanym i złożonym systemie, jakim jest system edukacji, wymaga czasu, ogromnej pracy i zrozumienia ze strony wszystkich podmiotów uczestniczących w procesie przemian: uczniów, nauczycieli, rodziców, administracji, organów prowadzących szkoły oraz przygotowujących nauczycieli szkół wyższych.

Inicjujączmiany w systemie edukacji podjęto jednocześnie działania zmierzające do przygotowania już zatrudnionych nauczycieli do realizacji nowych zadań, wynikających z reformy. Między innymi w latach 1997 - 1999 tysiące czynnych nauczycieli, w ramach programu kaskadowych szkoleń „Nowa Szkoła”, zapoznano z najistotniejszymi elementami zmian programowych. W trakcie realizowanych szkoleń rady pedagogiczne szkół poznawały następujące zagadnienia:

• ocenianie wewnętrzne,

• integracja międzyprzedmiotowa,

	
•    projektowanie, konstruowanie programów nauczania,


	
•    wewnątrzszkolne doskonalenie nauczycieli.



Przyznawane w latach 1998-2000 granty ministra edukacji narodowej na dofinansowanie studiów podyplomowych, przygotowujących nauczycieli do pracy w zreformowanej szkole - spowodowały, że wiele uczelni dostosowało programy studiów i sposób ich realizacji do potrzeb i oczekiwań środowiska nauczycieli oraz zmieniającego się systemu edukacji. Sami nauczyciele, ubiegając się o osiągnięcie wyższego stopnia awansu zawodowego, włożyli wiele wysiłku we własny rozwój zawodowy i niejednokrotnie, w wyniku ich aktywności, wprowadzono do szkół istotne zmiany. Podjęte działania mogą okazać się niewystarczające w obliczu konieczności doskonalenia 600 tysięcy nauczycieli jednocześnie.

Równie trudnym i odpowiedzialnym zadaniem jest przygotowanie nowych kadr. Nabór kandydatów do zawodu nauczyciela powinien uwzględniać zarówno przewidywane potrzeby kadrowe, jak też prognozy demograficzne, według których zapotrzebowanie na nowych nauczycieli do roku 2015, ze względu na przewidywany niż demograficzny, będzie znikome.

Głębokiej refleksji wymaga również proces przygotowania studentów, którzy po opuszczeniu uczelni często wymagają dodatkowego przygotowania, realizowanego w placówkach doskonalenia nauczycieli. Kształcenie nauczycieli prowadzone przez szkoły wyższe powinno nie tylko uwzględniać zapotrzebowanie istniejące na rynku pracy i możliwości zatrudnienia absolwentów, ale również odpowiadać wymaganiom, jakie przed absolwentem specjalności nauczycielskiej stawia praca w zreformowanej szkole.

Przygotowanie do pracy w szkole oprócz wiedzy merytorycznej, optymalnie do nauczania dwóch przedmiotów - powinno wyposażać w następujące umiejętności: posługiwania się nowoczesnym sprzętem i wykorzystywania technologii informatycznych, pracy z grupą, a nade wszystko aktywizowania uczniów, motywowania ich do samodzielnej pracy i poszukiwań.

Najwyższa Izba Kontroli, w opublikowanym w czerwcu 2001 r. raporcie prezentującym wyniki kontroli działalności związanej z kształceniem nauczycieli w państwowych szkołach wyższych, wskazuje, że uczelnie nie zapewniają wystarczającego przygotowania do podjęcia pracy dydaktycznej, a zwłaszcza do realizacji nowych zadań w zreformowanej szkole.

W ocenie Najwyższej Izby Kontroli - nie wszystkie uczelnie prowadzą kształcenie przyszłych nauczycieli zgodnie z przepisami prawa i zapewniając wystarczające przygotowanie do pracy. Zgodnie z rozporządzeniem ministra edukacji narodowej, określającym kwalifikacje wymagane od nauczycieli, przez przygotowanie pedagogiczne należy rozumieć „nabycie wiedzy i umiejętności z zakresu psychologii, pedagogiki i dydaktyki szczegółowej - nauczanych w powiązaniu z kierunkiem (specjalnością) kształcenia i praktyką pedagogiczną -w wymiarze nie mniejszym niż 270 godzin oraz odbycie pozytywnie ocenionych praktyk pedagogicznych w wymiarze nie mniejszym niż 150 godzin”. Przyjęte w celu określania kwalifikacji nauczycieli założenia - stanowią pewne minimum wymagań, jakie powinni spełniać absolwenci wszystkich rodzajów studiów ze specjalnością nauczycielską.

Zgodnie z obowiązkiem ustawowym, wynikającym z nowelizacji ustawy o szkolnictwie wyższym, przygotowywany jest obecnie projekt rozporządzenia określający standardy kształcenia nauczycieli na studiach magisterskich i licencjackich ze specjalnością nauczycielską. Przygotowanie i uzgodnienie standardów wytyczy kierunek zmian, jakie powinny być wprowadzane przez szkoły wyższe kształcące nauczycieli, w odpowiedzi na reformę systemu edukacji.

W wielu krajach ilość miejsc dla studentów na kierunkach nauczycielskich jest ściśle limitowana i zależna od zapotrzebowania systemu oświatowego. W Polsce uczelnie są w tym zakresie autonomiczne, a polityka edukacyjna państwa jest realizowana poprzez określenie wymagań kwalifikacyjnych do pracy w zawodzie nauczyciela oraz wprowadzenie minimów programowych dla studiów nauczycielskich.

W trosce o losy absolwentów uczelnie prowadzące kształcenie nauczycieli powinny dostosować specjalności kształcenia, plany i programy studiów oraz realizację przygotowania praktycznego do potrzeb zreformowanych szkół i placówek”.

Warszawa, dnia 20 listopada 2001 roku

KOMUNIKAT MINISTRA NAUKI

Szanowni Państwo,

Kierownicy jednostek naukowych

Komisja Europejska, wychodząc naprzeciw postulatom krajów stowarzyszonych z Unią Europejską i uczestniczących w 5. Programie Ramowym UE, ogłosiła 20 września 2001 r. dodatkowy konkurs na wsparcie centrów doskonałości w tych krajach (Joint QoL/Growth/EESD Cali for proposals for the integration of „newly associated States” in the European rese-arch area). Komitet Badań Naukowych przywiązuje bardzo dużą wagę do możliwie szerokiego uczestnictwa Polski w tym konkursie. Zwracam się więc do wszystkich jednostek sfery nauki spełniających kryteria konkursu o przygotowanie odpowiednich wniosków i złożenie ich do KE w terminie do 31 stycznia 2002.

Komitet Badań Naukowych przyjmuje, że jednostka przystępująca do konkursu centrów doskonałości będzie koordynatorem zadań objętych tym wnioskiem. W takim przypadku KBN zastosuje Uchwałę nr 34/2000 i Uchwałę nr 35/2000 Komitetu umożliwiającą ryczałtową refundację części kosztów przygotowania wniosku. Komitet ustalił kwotę odpowiedniej dotacji na 20 tysięcy zł. Warunkiem jej przyznania będzie przyjęcie i rozpatrzenie przez Komisję Europejską prawidłowo złożonego wniosku oraz stosowne wystąpienie jednostki do Komitetu z załączeniem kopii wniosku złożonego do KE i arkusza ocen tego wniosku. Przyznanie dotacji nie będzie zależało od oceny KE, tylko od wypełnienia kryteriów minimalnych (eligibility).

Zainteresowane instytucje powinny skontaktować się z Krajowym Punktem Kontaktowym 5. PR UE, gdzie można otrzymać bardziej szczegółowe informacje i pomoc w przygotowywaniu wniosków. Specjalne szkolenie z udziałem ekspertów Komisji Europejskiej odbędzie się w Warszawie 29 i 30 listopada 2001. Szczegóły znajdą Państwo na stronie domowej www.npk.gov.pl

Apeluję o staranne przygotowanie wniosków, nie tylko dlatego, że zwiększy to szansę sukcesu w konkursie. Komitet Badań Naukowych zamierza wykorzystać te oraz wcześniej złożone wnioski przy tworzeniu tzw. „mapy doskonałości” w polskim sektorze badań i rozwoju. Wyróżnianie centrów doskonałości, spełniających kryteria współpracy europejskiej, będzie ważnym elementem polityki Komitetu w najbliższych latach.

Wszystkim Wnioskodawcom życzę sukcesu w tym, a także w innych konkursach stwarzających możliwość dodatkowego finansowania Waszych badań.

Z poważaniem

Minister Nauki -Przewodniczący Komitetu Badań Naukowych prof. dr hab. inż. Michał Kleiber

RZECZNIK PRASOWY Komitetu Badań Naukowych dr Tadeusz Zaleski

SENAT PK

POSIEDZENIE SENATU AKADEMICKIEGO POLITECHNIKI KRAKOWSKIEJ

9.11.2001 r.

Senat podjął uchwały:

	
•    o wszczęciu postępowania o nadanie prof. dr. hab. inż. Aleksiejowi Mitrofanowiczowi KUTIEPOWOWI z Państwowego Uniwersytetu Ekologii Technicznej, członkowi rzeczywistemu Rosyjskiej Akademii Nauk tytułu doktora honoris causa Politechniki Krakowskiej i powierzył prowadzenie sprawy Wydziałowi Mechanicznemu PK;


	
•    o zniesieniu z dniem 31.12.2001 r. Samodzielnej Katedry Teorii Architektury i Kompozycji Ogrodowej na Wydziale Architektury PK;


	
•    o wprowadzeniu w Statucie PK następujących zmian:



	
1.    W § 25 ust. 2 - znosi się Senacką Komisję Odwoławczą ds. Ocen Nauczycieli Akademickich.


	
2.    W załączniku nr 6 do Statutu PK: „Kryteria i tryb dokonywania ocen nauczycieli akademickich” część II ust. 8 otrzymuje brzmienie: „Każdy oceniany może w terminie do 30 kwietnia danego roku złożyć umotywowane odwołanie do Rektora. W razie potrzeby Rektor może powołać doraźną komisję opiniodawczą. Decyzja Rektora jest ostateczna”.



Opracowała Teresa Marszalik

4 października — 16 listopada

	
4. 10. - wizyta prof. W. Bliniczewa z Państwowego Uniwersytetu Chemiczno-Technologicznego w Iwanowie (Rosja). Omawiano perspektywy dalszej współpracy.



	
8.10.    - zakończenie II edycji Konkursu „Architektura Betonowa 2001”, zorganizowanego przez Wydział Architektury PK i firmę promocyjną „Polski Cement” Spółka z o.o.


	
8.10.    - otwarcie sezonu teatralnego sceny Teatru Zależnego Politechniki Krakowskiej przy ul. Kanoniczej 1 (zob. „NP”, nr 5(29)/01, str. 52).


	
15.10.    - inauguracja roku akademickiego 2001/2002 w Międzynarodowym Studium Doktoranckim, prowadzonym przez Instytut Katalizy i Fizykochemii Powierzchni PAN oraz Wydział Inżynierii i Technologii Chemicznej PK.



15.10. - posiedzenie Kolegium Rektorów Szkół Wyższych Krakowa, którego gośćmi byli posłowie z Małopolski, wybrani do Sejmu RP IV kadencji. Omówiono m.in. bieżące problemy środowiska akademickiego: matura 2002, I etap podwyżki uposażeń, problemy ACK „Cyfronet”, funkcjonowanie radia akademickiego ŻAK.

	
16.10.    - podpisanie aktu założycielskiego Spółki z o.o. z udziałem PK, która prowadzić będzie działalność jako firma AKOPOL, jej celem jest budowa osiedla mieszkaniowego dla środowiska akademickiego na terenie campusu w Czyżynach.



15-17.10. - na PK gościli przedstawiciele Uniwersytetu Tsinghua w Beijing (Chiny), współpracującego z naszą uczelnia od 8 lat: prof. Keh-Chin Huang, prezes Chińskiej Akademii Nauk oraz prof. Peiying Chen, członek CAN. Omawiano zakres współudziału PK w naukowym polsko-chińskim programie rządowym oraz uczestnictwa ww. w Forum Energii Odnawialnej, które zorganizowano na PK. Goście uczestniczyli w seminarium naukowym „Powiązania teorii odkształceń plastycznych z inżynierią materiałową”.

	
16.10.    - wernisaż wystawy fotografii prof. K. Flagi, rektora PK „Z wędrówek po Podolu i Huculszczyźnie” w Galerii PK „Gil”.



18-20.10. - posiedzenie Konferencji Rektorów Polskich Uczelni Technicznych poświęcone sprawom:

	
	
•    stanu przygotowań do budowy polskiej sieci optycznej dla nauki PIONIER,


	
•    realizacji budżetu KBN w roku 2001 i projektowi budżetu KBN na rok 2002,


	
•    kandydatur do Państwowej Komisji Akredytacyjnej,


	
•    zamierzeń i działań Komisji Akredytacyjnej Uczelni Technicznych,


	
•    przygotowania uczelni technicznych do rekrutacji na rok akademicki 2001/2002, w aspekcie tzw. nowej matury,


	
•    ograniczenia rekrutacji w wyższych uczelniach wojskowych (szczególnie WAT),


	
•    nie istniejącej w Polsce ochrony prawnej tytułu zawodowego „inżynier” („NP”, nr 5(29)/01, str. 36).





18-19.10. - międzynarodowa konferencja „Kierunki i potrzeby przekształceń miast i regionów w aspekcie równoważenia rozwoju oraz integracji z Unią Europejską”, zorganizowana przez Instytut Projektowania Miast i Regionów PK oraz Sekcję Urbanistyki Komitetu Architektury i Urbanistyki Polskiej Akademii Nauk („NP”, nr 5(29)/01, str. 20).

	
	
24.10.    - podpisanie porozumienia o współpracy pomiędzy Politechniką Krakowską a firmą Andover Controls Poland w zakresie propagowania nowoczesnych systemów automatyki w procesie nauczania. Porozumienie podpisali: z ramienia PK rektor prof. K. Flaga, z ramienia Andover Controls Poland - prezes mgr inż. A. Kołodyń-ski. Po podpisaniu umowy odbyło się pierwsze międzynarodowe seminarium „Technologie inteligentnego budynku w planach nauczania na Politechnice Krakowskiej” (str. 15).





25-26.10. - na PK odbyło się, zorganizowane przez prorektora prof. R. Kozłowskiego, Międzynarodowe Forum Energii Odnawialnej (str. 16).

25-27.10. - rektor PK prof. K. Flaga, prorektor prof. M. Chrzanowski i prorektor prof. J. Gawlik gościli na Uniwersytecie Technicznym w Budapeszcie. Na spotkaniu z kierownictwem Uniwersytetu dyskutowano na temat udziału obu uczelni w europejskiej przestrzeni badawczej, funkcjonowania Centrum Informatycznego oraz nauczania na odległość (distance learning).

25-28.10. - Redakcja Wydawnictw PK uczestniczyła w 5. Targach Książki w Krakowie. Na targi przygotowano okolicznościowy plakat reklamujący wydawnictwa uczelni oraz aktualny „Katalog wydawnictw”. Eksponowane publikacje naukowe i podręczniki zwracały uwagę zwiedzających nowymi, ciekawymi i kolorowymi okładkami. Wśród zwiedzających rozprowadzono informatory dla kandydatów na poszczególne kierunki studiów na Politechnice Krakowskiej.

	
	
26.10.    -VIII konferencja naukowa z cyklu sztuki ogrodowej i dendrologii historycznej „Kontrowersyjne ingerencje projektowe i ich realizacje w ogrodach zabytkowych”, zorganizowana przez Zakład Sztuki Ogrodowej i Terenów Zielonych i Zespół Dendrologii Instytutu Architektury Krajobrazu WA PK oraz Sekcję Sztuki i Architektury Ogrodowej Komisji Urbanistyki i Architektury Oddział PAN w Krakowie i Towarzystwo Miłośników Historii i Zabytków Krakowa (str. 16).


	
29.10.    - w Urzędzie Miasta odbyła się uroczystość wręczenia Nagród Stołecznego Królewskiego Miasta Krakowa. W trakcie uroczystości absolwenci Wydziału Architektury PK - mgr inż. Klaudia Sobocińska i mgr inż. Tomasz Konik odebrali z rąk prezydenta Andrzeja Gołasia dyplomy nagród w dziedzinie nauki i techniki za pracę dyplomową pt. „Bulwar Kotlarski - koncepcja urbanistyczna z uwzględnieniem wybranych obiektów w skali architektonicznej”. Prof. J. Gawlik uczestniczący w obradach Komisji Nagród Miasta Krakowa został wyróżniony pamiątkowym medalem - Kraków Europejskie Miasto Kultury 2000.


	
29.10.    - na zaproszenie Centrum Transferu Technologii PK przebywał na PK dyrektor Krajowego Punktu Kontaktowego Andrzej Siemaszko, który przedstawił zasady konkursu na tworzenie „Centrów doskonałości”. W spotkaniu prowadzonym przez prorektora prof. J. Gawlika udział wzięli przedstawiciele władz rektorskich uczelni Krakowa.


	
29.10.    - zebranie sprawozdawczo-wyborcze Klubu Uczelnianego AZS PK. Prezesem AZS PK wybrany został Andrzej Olszewski.


	
30.10.    - spotkanie kierownictwa PK z pp. K. Krzysztofiakiem - prezesem spółki zarządzającej Specjalną Strefą Ekonomiczną i dr. inż. J. Stadkiem - członkiem zarządu tej spółki, poświęcone omówieniu bieżącej działalności spółki na rzecz PK oraz planów działania na przyszłość.





31.10. - inauguracyjne posiedzenie Rady Programowej Galerii PK „Kotłownia”, która będzie funkcjonowała w zmodernizowanym budynku dawnej kotłowni przy ul. Warszawskiej.

5-8.11. - Biblioteka Główna PK gościła prezydenta IATUL Michale’a Breaksa. Przeprowadzono m.in. rozmowy dotyczące organizacji w 2004 roku dorocznej 25. konferencji IATUL w Krakowie i przedstawiono komitet organizacyjny krakowskiej konferencji.

	
	
7.11. -Centrum Transferu Technologii PK, wspólnie z Krajowym Punktem Kontaktowym 5. Programu Ramowego w Warszawie i Instytutem Obróbki Skrawaniem w Krakowie, zorganizowało dzień szkoleniowo-informacyjny III Programu Tematycznego „Konkurencyjny i zrównoważony rozwój technologiczny”.



	
8.11.    - rozstrzygnięcie konkursu prac studentów IV roku Wydziału Architektury PK pt. „Idea architektonicznego kształtowania przestrzeni miejskiej na terenach przemysłowych szybu »Kościuszko« w Jaworznie” (str. 17).


	
9.11.    - oddano do użytku Laboratorium Techniki Wysokich Napięć dla Wydziału Inżynierii Elektrycznej i Komputerowej PK (str. 18).


	
9.11.    - posiedzenie Senatu Akademickiego PK.


	
10.11. - inauguracja studiów podyplomowych „Zarządzanie środowiskowe - ISO 14000”. Studia prowadzi Centrum Szkolenia i Organizacji Systemów Jakości PK.


	
13.11. - podpisanie porozumienia pomiędzy PK (Wydział Inżynierii i Technologii Chemicznej) a Chalmers Univer-sity of Technology w Góteborgu (Szwecja) o wspólnym promotorstwie przewodów doktorskich.


	
14.11.    - seminarium „Zapora trzech przełomów” poświęcone budowlom inżynierii wodnej w Chinach. Seminarium, będące reminiscencją wyprawy naukowo-technicznej do Chin, zorganizował Instytut Inżynierii i Gospodarki Wodnej Wydziału Inżynierii Środowiska PK.


	
14.11.    - podpisanie porozumienia pomiędzy Politechniką Krakowską im. T. Kościuszki a Instytutem Metalurgii i Inżynierii Materiałowej PAN im. A. Krupkowskiego w Krakowie o współpracy w zakresie Środowiskowego Studium Doktoranckiego (dyscyplina: inżynieria materiałowa). Współpraca umożliwi kształcenie specjalistów w dziedzinie inżynierii materiałowej, a także pozwoli na bardziej efektywne wykorzystanie wysoko wyspecjalizowanej kadry naukowej oraz bazy laboratoryjnej obu instytucji. Jednostką wiodącą w zakresie niniejszego porozumienia ze strony PK jest Wydział Mechaniczny, prowadzący studia magisterskie na kierunku inżynieria materiałowa.



15-16.11. - ogólnopolskie sympozjum „Monitorowanie maszyn i urządzeń energetycznych”, zorganizowane przez Katedrę Maszyn i Urządzeń Energetycznych Wydziału Mechanicznego PK (str. 19).

	
16.11.    - otwarcie wernisażu wystawy prof. E. Gołogór-skiej-Kuci „Grafiki”. Wystawa była prezentowana w Galerii PK „Stara Polana” w Zakopanem, w rocznicę jej założenia. (str. 39).



Ponadto:

Tytuł naukowy profesora otrzymali:

	
	
-    dr hab. inż. Stanisław MICHAŁOWSKI, profesor PK na Wydziale Mechanicznym,


	
-    dr hab. inż. Lucjan PRZYBYLSKI, profesor PK na Wydziale Mechanicznym.





Stopień doktora habilitowanego otrzymali:

	
	
-    dr inż. arch. Wojciech KOSIŃSKI, adiunkt w Instytucie A-8 WA PK,


	
-    dr inż. Maria FIERTAK, adiunkt w Instytucie L-1 WIL PK,


	
-    dr inż. Teresa Felicja ŁOZOWICKA-STUPNICKA, adiunkt w Instytucie Ś-3 WIŚ PK.





Stopień doktora uzyskali:

	
	
-    mgr inż. Tadeusz MAGUDA, dyrektor General Electric Company,


	
-    mgr inż. Ryszard WOJTOWICZ, asystent w Instytucie M-5 WM PK,


	
-    mgr Marek KARAŚ, asystent w Państwowej Wyższej Szkole Zawodowej w Tarnowie,


	
-    mgr inż. Janusz POBOŻNIAK, asystent w Instytucie M-6, t


	
-    mgr inż. Anna LENAR-MATYAS, absolwentka studiów doktoranckich na WIŚ,


	
-    mgr inż. Marek SŁOŃSKI, asystent w Instytucie L-5,





- mgr inż. Agnieszka GENEROWICZ, asystent w Instytucie Ś-5,

	
	
-    mgr inż. Andrzej ZAPAŁ, asystent w Instytucie Ś-2,


	
-    mgr inż. Monika Maria SIEJKA, asystent w Akademii Rolniczej w Krakowie,


	
-    mgr inż. Dorota SKRZYNIOWSKA, asystent w Instytucie Ś-5,


	
-    mgr inż. Piotr SURYŁO, asystent w Instytucie C-2,





- mgr inż. Andrzej PASZEK z Instytutu Chemii Nieorganicznej w Gliwicach,

	
	
-    mgr inż. Katarzyna FELA, absolwentka studiów doktoranckich na WIŚ, asystentka w Instytucie C-1.





Dr hab. inż. Jan Kazior, prof. PK i mgr inż. Marek Nykiel z Zakładu Metalurgii Proszków Instytutu Materiałoznawstwa i Technologii Metali uzyskali wyróżnienie od rektora AGH prof. dr. hab. inż. Ryszarda Tadeusiewicza za osiągnięcia naukowe.

Opracowała Teresa Marszalik

KONFERENCJE, SEMINARIA...

BADANIA KORDONOWE

Od 9 do 11 października br. Instytut Inżynierii Drogowej i Kolejowej Politechniki Krakowskiej na zlecenie Urzędu Miasta Krakowa przeprowadził w ciągu trzech godzin południowego szczytu komunikacyjnego tzw. badania kordonowe ruchu na 24 wlotach dróg krajowych, wojewódzkich i powiatowych, prowadzących do Krakowa.

Około 100 ankieterów - studentów specjalności drogowej oraz transportowej - przeprowadziło ok. 30 tysięcy wywiadów z kierowcami wjeżdżającymi i wyjeżdżającymi z Krakowa, których na granicach miasta zatrzymywali policjanci oraz straż miejska. Pytania dotyczyły m.in. miejsca początkowego i końcowego pokonywanej trasy oraz celu podróży (praca, nauka, turystyka itp.). Pytano ponadto o rodzaj silnika samochodu i jego wyposażenie w katalizator. Będzie to podstawą określenia wielkości emisji szkodliwych substancji występujących w spalinach. Kierowcy zatrzymywanych pojazdów na ogół chętnie odpowiadali na zadawane pytania i z wyrozumiałością traktowali chwilowe utrudnienia w ruchu.
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Jednocześnie mierzono wielkość całkowitego ruchu samochodowego (ilość wjeżdżających i wyjeżdżających z Krakowa samochodów), a także określano liczbę pasażerów w samochodach osobowych, mikrobusach i autobusach zarówno w przewozach regularnych, jak i nieregularnych.

Ponadto 16 października br. 40 studentów specjalności kolejowej oraz transportowej zliczało wszystkich pasażerów wjeżdżających i wyjeżdżających pociągami z Krakowa we wszystkich sześciu kierunkach linii kolejowej.

Przeprowadzenie badań kordonowych ruchu jest poważnym przedsięwzięciem organizacyjnym, wymagającym koordynacji różnorodnych działań: policji, zarządców dróg oraz administracji miejskiej. Powodzenie tych badań było możliwe dzięki dużemu zaangażowaniu tych służb, a także pomocy pracowników i studentów naszej uczelni. Dla studentów - którzy z pasją wykonywali powierzone zadania - było to praktyczne przyswojenie przekazywanych na wykładach zasad przygotowania i realizacji badań kordonowych.

Wyniki tych pomiarów są obecnie przetwarzane i analizowane, budowany jest model matematyczny przestrzennego rozkładu ruchu oraz model podziału zadań przewozowych.
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Przeprowadzone badania kordonowe są częścią tzw. kompleksowych badań ruchu, powtarzanych w Krakowie co 7 - 10 lat. Celem tych badań jest określenie obecnych i przyszłych zachowań komunikacyjnych mieszkańców i przyjezdnych po to, aby można było trafnie określić priorytety inwestycyjne i modernizacyjne rozwoju sieci dróg i ulic, w tym zaplanować trasy dla ruchu tranzytowego oraz dla przewozu ładunków niebezpiecznych. Uzyskane wyniki pozwolą lepiej zorganizować przewozy komunikacją zbiorową oraz przewidzieć skutki oddziaływania transportu na środowisko.

_________________Andrzej Rudnicki

Fot. archiwum Autora

SYMPOZJUM Z OKAZJI 60-LECIA ASSOCIATION OF POLISH-AMERICAN ENGINEERS W NOWYM JORKU

Od 19 do 21 października br. w Nowym Jorku obchodzono 60-lecie Association of Polish-American Engi-neers, którego działalność obejmuje obszar Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej. Patronat honorowy nad jubileuszem objął dr Michał Sendzimir, syn słynnego profesora Tadeusza Sendzimira, wynalazcy i współtwórcy amerykańskiego hutnictwa. Stowarzyszenie Inżynierów Polskich zostało zarejestrowane w Nowym Jorku 16 maja 1941 r., a jego celem było sprowadzanie do USA polskich inżynierów z terenów objętych niemiecką okupacją.

Otwarcia Sympozjum dokonał prezydent Association of Polish-American Engineers p. Janusz Zastocki, członków stowarzyszenia przywitała p. Anna Pełka - konsul ds. polonijnych w USA. Uroczystości odbyły się w Konsulacie Generalnym RP w Nowym Jorku. W pierwszym dniu obrad zostały odczytane listy gratulacyjne od organizacji polonijnych z całego świata oraz z Polski.

[image: ]

Fot. J. Zych




nauki i jej rozwój. Prof. Andrzej Nowak z University of Michigan w USA mówił na temat doświadczeń zdobytych dzięki współpracy między USA a Polską na polu technicznym. Prof. Dariusz Czarkowski z Brooklyn Politechnic University w USA przypomniał sylwetki wybitnych polskich elektryków. Na zakończenie prof. D. Czarkowski zaproponował utworzenie listy profesorów amerykańskich uniwersytetów, którzy byliby w stanie przyjmować studentów i doktorantów z Polski. Ostatni wykład „Polacy w amerykańskim przemyśle helikopterowym i możliwości współpracy z Polską” wygłosił dr inż. Janusz Romański z USA.

W imieniu Politechniki Krakowskiej list gratulacyjny od JM Rektora prof. zw. dr. hab. inż. Kazimierza Flagi odczytał prof. Zbigniew Piasek. Wśród gości honorowych byli m.in. ambasador RP w USA Przemysław Grudziński, konsul generalny RP w Nowym Jorku, minister pełnomocny Agnieszka Magdziak-Miszewska, dr inż. Ryszard Chmielowiec - STP Anglia, Andrzej Drzewiecki -SIP Kanada.

W drugim dniu obrad odprawiono mszę św. w kościele St. Stanisław Bishopt & Martyr, w intencji pomyślności działalności stowarzyszenia. Po uroczystościach kościelnych w konsulacie zorganizowano konferencję prasową, w której udział wzięły telewizja amerykańska i polska. Następnie p. Jacek Pilchowski otworzył wystawę poświęconą działalności organizacji w minionych latach oraz osiągnięciom polskich inżynierów i techników w USA. Prezydent Stowarzyszenia mgr inż. Janusz Zastocki i dr Ryszard Ciskowski zaprezentowali monografię stowarzyszenia, napisaną specjalnie na jubileusz przez prof. Marka Szczerbińskiego z Akademii Polonijnej w Częstochowie. Zaproponowano, aby monografia dotarła na uczelnie techniczne w Polsce, szczególnie na Politechnikę Krakowską, Białostocką, Warszawską, a także AR w Krakowie.

Sympozjum „Osiągnięcia inżynierskie i perspektywy dla Polonii i Polski” obejmowało pięć wykładów wygłoszonych przez naukowców z USA i Polski. Prof. Andrzej Targowski z Western Michigan University w USA przedstawił referat „Geneza i strategia inżynierów na emigracji". Prof. Zbigniew Piasek z Politechniki Krakowskiej - „Stan techniki w III RP” - stan polskiej gospodarki, rolę
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Prezydent Janusz Zastocki i konsul RP Anna Pełka otwierają sympozjum
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Prezydent Janusz Zastocki wręcza złotą odznakę prof. Zbigniewowi Piaskowi
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Pamiątkowe zdjęcie uczestników Jubileuszu w Konsulacie Generalnym RP w Nowym Jorku


W czasie sympozjum prezydent Janusz Zastocki wręczył odznaczenia, medale i dyplomy. Złote medale z okazji 60-lecia Association of Polish-American Engi-neers otrzymali m.in.: JM Rektor Politechniki Krakowskiej prof. Kazimierz Flaga, mgr inż. arch. Jolanta Zastocka, dr Wojciech Rostafiński z NASA, Julian Sta-rostecki (współtwórca rakiety Patriot), prof. Zbigniew Piasek, mgr Anna Pietraszek i dr Michał Sendzimir. Złote odznaczenia „Polonia Technica - Association of Polish-American Engineers” otrzymali m.in.: Jolanta Zastocka, Ryszard Ciskowski, Andrzej Targowski, Andrzej Nowak, Zbigniew Piasek i Michał Sendzimir. Sympozjum zakończyło się zwiedzaniem Manhattanu.

Na podstawie materiałów otrzymanych z USA przygotowała Elżbieta Barowa Fot. z archiwum prof. Z. Piaska

TECHNOLOGIE INTELIGENTNEGO BUDYNKU W PLANACH NAUCZANIA NA PK

24 października br. podpisano kolejne porozumienie o współpracy pomiędzy Politechniką Krakowską, reprezentowaną przez JM Rektora prof. zw. dr. hab. inż. Kazimierza Flagę a firmą Andover Controls Sp. z o.o., reprezentowaną przez prezesa mgr. inż. Andrzeja Kołodyńskiego. Partnerem ze strony PK jest Instytut Automatyki WIEiK. Celem porozumienia jest zwiększenie atrakcyjności procesu nauczania poprzez dostęp do nowych technologii automatyki budynkowej oraz wspólne realizowanie projektów badawczo-rozwojowych. Nasza uczelnia wprowadzi do programów nauczania nowe specjalności związane z systemami bezpieczeństwa i automatyki, stosowanymi w tzw. budynkach inteligentnych.

Po uroczystym podpisaniu porozumienia rozpoczęło się pierwsze międzynarodowe seminarium „Technologie inteligentnego budynku w planach nauczania na Politechnice Krakowskiej”. Organizatorem seminarium był Wydział Inżynierii Lądowej oraz Instytut Automatyki WIEiK. Seminarium to inauguruje cykl spotkań z wiodącymi firmami światowymi i polskimi, które zajmująsię problematyką inteligentnego budynku. Jako pierwsza została zaproszona firma Andover Controls, której działalność koncentruje się na projektowaniu, rozwijaniu i wytwarzaniu Systemów Bezpośredniego Sterowania Cyfrowego (DDC - Direct Digital Control). Produkty firmy w postaci oprogramowania i rozproszonego systemu mikroprocesorowego kontrolerów obiektowych monitorują oraz w sposób efektywny sterują wszystkimi podsystemami współczesnego inteligentnego budynku.

Seminarium otworzył prof. zw. dr hab. inż. Marcin Chrzanowski - prorektor ds. rozwoju uczelni i współpracy z zagranicą, który zwrócił uwagę na konieczność wprowadzania nowoczesnych przedmiotów nauczania, wychodzących naprzeciw oczekiwaniom coraz bardziej wymagającego rynku pracy. Głos zabrał także prodziekan Wydziału Inżynierii Lądowej - dr hab. inż. Bogumił Wrana, który w imieniu dziekana WIL zapowiedział utworzenie na tym wydziale nowej specjalności budowlane obiekty inteligentne. Na zakończenie części oficjalnej prezes Andover Controls Poland - p. Andrzej Kołodyński potwierdził chęć wyposażenia naszej uczelni w najnowszą technologię stosowaną w inteligentnym budynku. Pan prezes Andrzej Kołodyński wraz z p. Kendallem Ordishem - Buisiness Development Manager - przekazali Instytutowi Automatyki system zarządzania ochroną Continuum wraz z legalnym oprogramowaniem. Jest to bardzo cenny i całkowicie nowy produkt umożliwiający zarządzanie budynkiem ściśle według jego potrzeb.

Właściwą część seminarium rozpoczęła prof. dr hab. inż. arch. Elżbieta Niezabitowska, która przedstawiła referat pt. „Budynek inteligentny - nowoczesne metody zarządzania”.

Firmę Andover Controls zaprezentował Kendall Ordish. Zwrócił uwagę, że istnieje ona na rynku światowym od 1975 r. i wytwarza zaawansowane systemy automatyki budynkowej. Wprowadzono wiele pionierskich rozwiązań tworzących fundamenty obecnych systemów BMS (Building Management System). Są to systemy zarządzające wszystkimi funkcjami technicznymi budynku wraz z monitorowaniem instalacji i zarządzaniem energiami wewnętrznymi budynku. Firma wywodzi się z zakładów Massatchusetts Institute of Technology, dlatego prowadzenie badań naukowych jest bardzo ważnym elementem jej długofalowej polityki. Firma pomaga w prowadzeniu badań naukowych uczelniom europejskim, do ich grona należy również Politechnika Krakowska. Prezes Andover Controls Poland - Andrzej Kołodyński potwierdził chęć przyjmowania wybitnych studentów ze specjalności automatyka na staże, praktyki studenckie i kursy specjalistyczne.

W swoim referacie dr hab. inż. Jerzy Mikulik nawiązał do systemów bezpieczeństwa w inteligentnych budynkach. Duże budynki, a do nich zaliczają się budynki inteligentne, klasyfikowane są jako obiekty, w których mogą wystąpić duże i bardzo duże szkody. Panowanie nad bezpieczeństwem w takich budynkach staje się coraz bardziej skomplikowane, między innymi dlatego że działania przestępcze stają się coraz bardziej wyrafinowane.
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Fot. E. Halik


Na zakończenie Waldemar Witek z Andover Controls przedstawił system automatyki budynkowej Continuum. System ten nadaje się do sterowania urządzeniami automatyki zarówno w małych domach, jak i w rozległych systemach wieloobiektowych. Pozwala na obsługę około 4 milionów węzłów w sieci przy wykorzystaniu protokołu dla sieci komputerowych Ethernet.

W seminarium wzięli udział przedstawiciele biur projektowych, inwestorów i inwestorów zastępczych, banków, a także firm budowlanych. Nie zawiedli również studenci, którzy zapełnili salę konferencyjną do ostatniego miejsca. Seminarium towarzyszyła wystawa sprzętu i oprogramowania firmy Andover Controls.

________________ Wiesław Jakubas
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FORUM ENERGII ODNAWIALNEJ

W dniach 25 - 26 października br. na Politechnice Krakowskiej odbyło się, zorganizowane przez prorektora prof. Ryszarda Kozłowskiego, międzynarodowe Forum Energii Odnawialnej, w którym uczestniczyło 70 osób, w tym 20 profesorów z zagranicznych ośrodków naukowych.

Celem forum było przedstawienie aktualnych światowych tendencji rozwoju energetyki odnawialnej oraz omówienie przedsięwzięć podejmowanych w niektórych sektorach dotyczących ochrony powietrza i odpadów. Natomiast nadrzędnym celem spotkania stało się podpisanie porozumienia z przedstawicielami samorządów terytorialnych, organizacji samorządowych oraz innych podmiotów publicznych, a także zawarcie wstępnych kontraktów, pozwalających na ubieganie się o finansowanie z funduszu ISPA, którego celem jest pomoc mniej rozwiniętym krajom członkowskim w likwidacji opóźnień w dwóch dziedzinach: ochronie środowiska oraz transporcie.

Obecnie w Polsce energię elektryczną i cieplną uzyskuje się w 76 proc, z węgla kamiennego i brunatnego, w 13 proc, z ropy naftowej, w 9 proc, z gazu ziemnego i tylko w 2 proc, z alternatywnych źródeł energii, podczas gdy alternatywne źródła w bilansie paliwowo-energetycznym Unii Europejskiej stanowią 17 proc.
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Polska posiada warunki do wykorzystania tego rodzaju energii, a podstawowym nośnikiem może być energia geotermalna. Energia z zasobów odnawialnych jest - zdaniem polskich uczonych - najważniejszym dla Polski, ekologicznie czystym i najbardziej perspektywicznym źródłem energii, mogącym zagwarantować pełną samowystarczalność energetyczną w zakresie energii cieplnej na potrzeby ogrzewania oraz ciepłej wody użytkowej, a w przyszłości także energii elektrycznej.

Uczestnicy forum przedstawili referaty dotyczące m.in. międzynarodowych programów w tej dziedzinie, energii geotermalnej w Polsce, pomp ciepła, energii wiatru i biomasy. Jednym z punktów programu było zwiedzenia Zakładu Geotermalnego „Bańska” w Zakopanem.

Realizacja programu forum związana była m.in. z międzynarodowymi projektami, koordynowanymi przez prof. Ryszarda Kozłowskiego, tj.:

	
•    polsko-chiński projekt rządowy nt. nowoczesnych pomp ciepła,


	
•    europejski projekt COST 522: „Energetyka XXI wieku o wysokiej sprawności i niskiej emisji zanieczyszczeń’”


	
•    jeden z projektów 5. Programu Unii Europejskiej -Nanomax, dot. inżynierii materiałów dla fotowotaiki nowej generacji.(eb)



Fot. A. Hrabiec

SZTUKA OGRODOWA

26 października br. odbyła się już ósma z kolei Ogólnopolska Konferencja Naukowa z cyklu „Sztuka ogrodowa i dendrologia historyczna” pt.: „Kontrowersyjne ingerencje projektowe i ich realizacje w ogrodach zabytkowych". Została ona zorganizowana przez Zakład Sztuki Ogrodowej i Terenów Zielonych Instytutu Architektury Krajobrazu Politechniki Krakowskiej (prof. A. Mit-kowska, prof. M. Siewniak) oraz Sekcję Sztuki i Architektury Ogrodowej KUiA Oddział PAN.

Obrady pod przewodnictwem prof. A. Mitkowskiej oraz prof. F. Gospodarczyka z Akademii Rolniczej we Wrocławiu odbywały się w reprezentacyjnej sali Towarzystwa Miłośników Historii i Zabytków Krakowa. Zainteresowanie tematyką konferencji było bardzo duże, obrady odbywały się przy wypełnionej sali, w obecności dziennikarzy z prasy i telewizji.

Prelegenci z różnych ośrodków naukowych: Krakowa, Warszawy, Wrocławia, Szczecina, Kielc przedstawiali różnorodne przykłady działań konserwatorskich i projektowych. Problematyka była zróżnicowana: od skali urbanistycznej, poprzez ogrody miejskie, dworskie, pałacowe, aż po niewielkie ogrody podwórkowe, głównie dotyczyła obiektów o charakterze zabytkowym, osadzonych w krajobrazie miejskim i otwartym. Z wypowiedzi uczestników konferencji przebijała ogólna troska o stan polskich ogrodów zabytkowych. Ich liczbę po wojnie oceniano na kilkanaście tysięcy, ale z powodu wieloletnich zaniedbań, braku opieki i środków na ich utrzymanie, niewiedzy o ich wartości kolejnych użytkowników, a często po prostu ze złej woli coraz szybciej znikają z polskiego krajobrazu. Także opieszałość konserwatorów, błędne decyzje, brak odpowiednich przepisów sprzyjają takiemu stanowi rzeczy.
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Kraków, ul. Topolowa 5. Najbliższe otoczenie pałacu Mańkowskich po „adaptacji”. Widok od strony południowej


Przedmiotem największych kontrowersji były projekty niedostosowane do charakteru obiektów oraz rozbieżności między projektami a ich realizacją, co jest spowodowane zwykle brakiem nadzoru konserwatorskiego i nie wystarczającymi środkami finansowymi. Pojawił się też coraz częściej spotykany problem kontrowersji towarzyszących zazwyczaj realizacji projektów w miejscach eksponowanych, bez wcześniejszych konsultacji społecznych.

Odrębnym zagadnieniem było właściwe pielęgnowanie i utrzymanie zabytkowej zieleni. Duże zainteresowanie problematyką oraz coraz większa liczba zarówno referentów, jak i słuchaczy pozwalają mieć nadzieję, że w tej dziedzinie będzie następowała systematyczna poprawa. Rośnie krąg ludzi, którym zależy na tym, aby polskie ogrody były otoczone profesjonalną opieką.

Katarzyna Fabijakowska,

Agata Zachariasz

KONKURS PRAC STUDENTÓW

Konkurs prac studentów IV roku Wydziału Architektury „Idea architektonicznego kształtowania przestrzeni miejskiej na terenach poprzemysłowych szybu »Kościusz-ko« w Jaworznie” został zorganizowany pod patronatem prezydenta miasta Jaworzna przez Zarząd Miasta Jaworzna, Wydział Urbanistyki i Architektury UM w Jaworznie oraz Katedrę Projektowania Architektury Użyteczności Publicznej Instytutu Projektowania Architektonicznego WA PK. Konkurs połączono z wystawą 44 prac studenckich zakwalifikowanych do konkursu. Katalog wystawy zawierał wszystkie prace zaprezentowane na wystawie.

Prace studentów wykonane zostały w ramach konkursów prowadzonych na IV roku w semestrach siódmym i ósmym przez zespół dydaktyczny Katedry pod kierunkiem prof. zw. dr. hab. inż. arch. Wojciecha Bulińskiego. Ocenę projektów przeprowadziło siedmioosobowe jury, powołane spośród wybitnych architektów, pod przewodnictwem arch. Henryka Buszko.

	
8    listopada br. w salach Centrum Szkolenia Kadr Południowego Koncernu Energetycznego w Jaworznie została otwarta wystawa połączona z uroczystym wręczeniem nagród i wyróżnień ufundowanych przez organizatorów konkursu. W otwarciu uczestniczyli m.in. prezydent Jaworzna Marian Tarabuła, władze dziekańskie z dziekanem WA PK prof. arch. Wacławem Serugą, prodziekanem dr arch. Ewą Węcławowicz-Gyurkovich, jury konkursu, studenci oraz kadra dydaktyczna Katedry, jak również zaproszeni goście.



Jury przyznało nagrody równorzędne. Otrzymali je: Marek Szpinda - za projekt teatru, Krzysztof Strama - za projekt centrum komercyjnego, Michał Kowalski - za projekt ośrodka kultury muzycznej.

Wyróżnienie specjalne otrzymał Michał Dąbek - za projekt muzeum sztuki współczesnej.

Niezależnie od jury dziekan WA PK przyznał nagrodę Agacie Kubaty za projekt multikina - centrum rozrywki -centrum handlowego.

_______________Marek Kozień

KONFERENCJE METODYCZNE LEKTORÓW

Studium Praktycznej Nauki Języków Obcych Politechniki Krakowskiej zorganizowało w październiku trzy konferencje metodyczne dla lektorów PK oraz innych wyższych uczelni w Krakowie. Wykłady, połączone z prezentacjami najnowszych podręczników do nauki języka angielskiego, przeprowadziły wydawnictwa: Macmil-lan Polska, Pearson Education Polska i Oxford Universi-ty Press. Wśród prowadzących wykłady byli: Sally Burgess, autorka podręczników „FC Gold” i „CAE Gold”, wykładowca uniwersytecki i metodyk, Grant Kempton, konsultant metodyczny Pearson Education oraz Beata Dudzińska, reprezentująca to samo wydawnictwo. Przedstawili oni nowości wydawnicze Longmana, w tym przeznaczony głównie dla wyższych uczelni kurs „Cutting Edge” oraz wiele pozycji do nauki Business English. Macmillan Polska zarekomendował nowe części popularnego i znanego już na naszej uczelni podręcznika „In-side Out”, a Oxford University Press promował książki „Landmark”, „English File” oraz „Clockwise”, przeznaczoną gównie na krótsze kursy językowe dla studentów studiów zaocznych.

Studium Języków Obcych PK wzbogaciło się o nowe pozycje książkowe tych wydawnictw. Wśród książek podarowanych przez wydawnictwo Longmana znalazły się całe zestawy do nauki z podręcznika „Cutting Edge”, na wszystkich poziomach zaawansowania. Oxford Univer-sity Press ofiarował bibliotece Studium 17 pozycji, w tym słowniki oraz zestawy podręczników „English File”, „Landmark” i „Clockwise” wraz z kasetami i płytami CD. Macmillan przekazał 20 podręczników, wśród których znalazły się promowane kompletne zestawy „Inside Out” dla grup zaawansowanych.

Ponadto w nowym roku akademickim Studium ponownie podjęło inicjatywę zorganizowania kursów językowych dla pracowników i studentów naszej uczelni. Propozycja spotkała się z dużym zainteresowaniem. W październiku rozpoczęły się kursy języka angielskiego w pięciu grupach o różnych stopniach zaawansowania, w tym grupy na poziomie FCE oraz jednej grupy konwersacyjnej, a także grupy z językiem niemieckim. Kursy prowadzą lektorzy SJO.

Wszystkich chętnych, którzy chcieliby podjąć naukę języka angielskiego w ramach kursów SJO, zapraszamy w semestrze letnim 2001/2002.

 Magdalena Bednarska-Wnęk

OTWARCIE LABORATORIUM TECHNIKI WYSOKICH NAPIĘĆ

	
8    listopada br. podczas posiedzenia Senatu dokonano na Wydziale Inżynierii Elektrycznej i Komputerowej uroczystego otwarcia Laboratorium Techniki Wysokich Napięć Zakładu Elektroenergetyki w Instytucie Elektromechanicznych Przemian Energii. Laboratorium, o powierzchni użytkowej ok. 105 m kw., mieści się w odnowionym pawilonie dawnej komory termoklimatyzacyjnej Wydziału Mechanicznego.



Prace projektowe przystosowania pawilonu do nowej funkcji oraz roboty adaptacyjno-budowlane zostały wykonane przez Przedsiębiorstwo Technologii i Budownictwa TECHNO-CON w okresie od kwietnia do października 2000 r. Została również wykonana instalacja elektryczna doprowadzenia energii do budynku przez Zakład Instalacji Elektrycznych w Krakowie.

W roku 2001 Zakład Wykonawstwa Sieci Elektrycznych Kraków SA wykonał instalację elektryczną wewnątrz budynku oraz dokonał montażu urządzeń stanowisk laboratoryjnych.

Łączny koszt przystosowania pawilonu do nowej funkcji, wykonanie instalacji elektrycznej, zakup i montaż urządzeń elektrycznych w laboratorium wyniósł 248 550 zł.
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Otwarcie laboratorium. Od lewej: dyrektor Barbara Chmielarz, dziekan prof. Adam Jagiełło, rektor prof. Kazimierz Flaga


Zwraca uwagę fakt, że projekt adaptacji budynku oraz prace remontowo-budowlane zostały wykonane z inwen-cjąi dużą starannością, dzięki czemu rozplanowanie pomieszczeń laboratorium jest funkcjonalne, a sam obiekt wygląda estetycznie i nowocześnie.

Laboratorium Techniki Wysokich Napięć ma pełnić podwójną funkcję: dydaktyczną dla WIEiK oraz naukowo-badawczą w Instytucie Elektromechanicznych Przemian Energii. Zamierzeniem jest, by w perspektywie pełniło również funkcję usługową dla energetyki Polski Południowej.
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Aleksander Main, przedstawiciel ABB Zwar, Leszek Palion, kierownik laboratorium i dyrektor Fryderyk Żurek z Zakładu Energetycznego Kraków


W chwili obecnej laboratorium jest wyposażone w dwa stanowiska pomiarowo-badawcze, przeznaczone do pomiarów i badań w zakresie techniki wysokich napięć oraz do badania stanu izolacji maszyn elektrycznych.

Dalsze wysiłki zmierzają do wzbogacenia laboratorium o źródła wysokich napięć stałych, generator napięć udarowych i standardową aparaturę badawczo-pomiarową, taką jak dzielniki pojemnościowe i rezystancyjne WN, woltomierze elektrostatyczne WN, mostek Scheringa, rejestrator szybkich przebiegów. Zamierzenia te mają na celu podniesienie poziomu i unowocześnienie procesu nauczania na wydziale.

Nawiązanie bliższych kontaktów z firmami ABB Zwar i Zakładem Energetycznym Kraków zaowocowały już pozyskaniem eksponatów urządzeń elektroenergetycznych oraz wypożyczeniem aparatury pomiarowej. Kontakty te przerodzą się w przyszłości w korzystną współpracę.

W sferze działalności naukowo-badawczej zamierzenia ukierunkowane są na skompletowanie aparatury do diagnostyki on-line oraz off-line zjawisk destrukcyjnych w izolacji elektrycznej eksploatowanych maszyn elektrycznych, głównie generatorów i silników elektrycznych wysokiego napięcia. Analiza tych zjawisk będzie częścią kompleksowego programu wieloaspektowej i wielopara-metrycznej diagnostyki maszyn, wdrażanej w Instytucie Elektromechanicznych Przemian Energii.

 Władysław Oborski

Fot. J. Zych

MODERNIZACJA ROKU 2001

W prestiżowym konkursie „Modernizacja roku 2000” -tytuł ten w kategorii „Najciekawsze Wnętrze” otrzymali autorzy projektu modernizacji Teatru Polskiego w Bielsku-Białej - dr arch. Marek Kozień i arch. Jan Rączy z Katedry Architektury Użyteczności Publicznej w Instytucie Projektowania Architektonicznego WA PK (projekt wykonano w Akademickiej Pracowni Architektury - Zespół Projektowy Opery).

Ogólnopolski konkurs organizowany przez Targi Pomorskie „Romex", przy udziale Polskiej Izby Przemysłowo-Handlowej Budownictwa i Stowarzyszenia Architektów Polskich, pod patronatem ministra rozwoju regionalnego i budownictwa, prezesa Urzędu Mieszkalnictwa i Rozwoju Miast, głównego inspektora nadzoru budowlanego i Stowarzyszenia Konserwatorów Zabytków stawia sobie za cel wyłonienie wyróżniających się realizacji i przedsięwzięć budowlanych, cechujących się wysoką jakością, nowoczesnością rozwiązań architektonicznych i funkcjonalnych modernizowanych obiektów oraz zastosowaniem nowoczesnych technologii i materiałów.

Do tytułu nominowano 174 obiekty, 9 przyznano tytuły (w różnych kategoriach). Wszystkim laureatom pisemne gratulacje złożył prezydent Rzeczypospolitej Polskiej.

Prowadzona od kilku lat modernizacja i rewaloryzacja Teatru Polskiego w Bielsku-Białej obejmuje kolejne fragmenty obiektu, który powstał w 1889 r. wg projektu znakomitego architekta wiedeńskiego E. R. von Ferstera i częściowo został przebudowany w 1905 r. przez zespół wiedeńskich architektów Fellnera i Hellmera. Wszyscy ci architekci projektowali wiele obiektów teatralnych w całej Europie, a także uczestniczyli, z sukcesem, m.in. w konkursach na projekt Teatru Miejskiego (obecnie im. J. Słowackiego) w Krakowie. W modernizowanych wnętrzach dokonano koniecznych zmian funkcjonalnych, przestrzennych i budowlanych, zachowując historyczny charakter architektury, zastosowano wiele elementów i detali wzorowanych na tych z epoki, odtworzono odkrytą w trakcie prac znakomitą polichromię widowni - a zarazem wprowadzono współczesne rozwiązania technologiczne (klimatyzacja, najnowsze rozwiązania elektroakustyczne, oświetleniowe i inne), uzyskując spójną architektonicznie całość.

_______________Jan Rączy
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nia znajomości języka angielskiego, jak i pozwalają zapoznać się z nieco innym niż w Polsce systemem prowadzenia zajęć. Działalność ta prowadzona jest w ramach międzynarodowej współpracy naukowo-dydaktycznej objętej programem SOCRATES, i o ile na początku dotyczyła wyłącznie kursów „Analizy ryzyka”, to dość szybko została poszerzona o wymianę studentów (jak dotychczas dwie studentki WliTCh studiowały w Chal-mers University of Technology, jedna z nich uzyskała stypendium strony szwedzkiej, dzięki któremu będzie tam pisać pracę dyplomową) oraz wymianę naukową. W trakcie rozmów między dr. Shahriarim i JM Rektorem PK prof. Kazimierzem Flagą oraz prorektorami prof. prof. Marcinem Chrzanowskim i Ryszardem Kozłowskim zainicjowano kolejną formę współpracy, która daje możliwość wspólnego promotorstwa przewodów doktorskich w zakresie inżynierii chemicznej i procesowej. Porozumienie zostało podpisane 14 listopada br. przez JM Rektora PK. Przewód taki, realizowany według ustalonych wymogów, zgodnych z przepisami obowiązującymi w Polsce i Szwecji, kończyłby się nadaniem dyplomów doktorskich przez obydwie współpracujące uczelnie.

Barbara Tal-Figiel

„MONITOROWANIE

MASZYN I URZĄDZEŃ ENERGETYCZNYCH”

WSPÓŁPRACA ZE SZWECJĄ

W dniach 12113 listopada br. na Wydziale Inżynierii i Technologii Chemicznej PK odbył się, już po raz trzeci, kurs pt.: „Analiza ryzyka”, prowadzony przez dr. Mohammada Shahriari z Chalmers University of Technology w Góteborgu. Kursy, które składają się z dwu części realizowanych w jesieni i na wiosnę, poza swym wymiarem merytorycznym mają również duże znaczenie praktyczne, gdyż stwarzają studentom okazję sprawdze-

Katedra Maszyn i Urządzeń Energetycznych Instytutu Aparatury Przemysłowej i Energetyki PK w dniach od 15 do 16 listopada br. zorganizowała sympozjum pt. „Monitorowanie maszyn i urządzeń energetycznych", które poświęcono pamięci Profesora Stanisława Chrzanowskiego - setnej rocznicy jego urodzin. Sympozjum przewodniczył prof. dr hab. inż. Jan Taler.

W uroczystościach związanych z otwarciem sympozjum oraz w obradach udział wzięli: prorektor ds. rozwoju uczelni i współpracy z zagranicą- prof. zw. dr hab. inż. Marcin Chrzanowski; dziekan Wydziału Mechanicznego - prof. dr hab. inż. Stanisław Michałowski; goście z Instytutu Maszyn Przepływowych Polskiej Akademii Nauk w Gdańsku, z Politechniki Warszawskiej, Politechniki Śląskiej w Gliwicach, przedstawiciele Elektrowni Skawina SA oraz pracownicy Instytutu Aparatury Przemysłowej i Energetyki PK.
[image: ]

W pierwszej części sympozjum prof. zw. dr hab. inż. Franciszek Młynarski przybliżył zebranym sylwetkę Profesora Stanisława Chrzanowskiego, który przyczynił się do tworzenia i rozwoju polskiego przemysłu po odzyskaniu przez Polskę niepodległości w 1918 r., inicjatora powstania na PK Katedry Techniki Cieplnej, której tradycję obecnie kontynuuje Katedra Maszyn i Urządzeń Energetycznych, dziekana Wydziału Mechanicznego oraz prorektora PK, znakomitego naukowca i wspaniałego człowieka. Miłym akcentem tej części sympozjum było przekazanie przez syna Profesora, prof. zw. dr. hab. inż. Marcina Chrzanowskiego, na ręce dyrektora lAPiE prof. Jana Talera, pamiątki po Profesorze Stanisławie Chrzanowskim. Była nią książka A. Stodoła „Dampf- und Gas-turbinen” podarowana prof. Stanisławowi Chrzanowskiemu w roku 1930 przez znanych w tym czasie profesorów wraz z ich dedykacją.
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Kierownicy katedr i zakładów wchodzących w skład lAPiE: Katedry Maszyn i Urządzeń Energetycznych, Katedry Aparatury i Instalacji Przemysłowych, Zakładu Mechaniki Płynów, Zakładu Termodynamiki i Pomiarów Maszyn Cieplnych, Zakładu Chłodnictwa i Klimatyzacji - zapoznali zebranych z tematyką prac badawczych, osiągnięciami naukowymi i dydaktycznymi kierowanych jednostek.





W drugiej części obrad wymieniano doświadczenia związane z zagadnieniami tj.: monitorowanie maszyn i urządzeń energetycznych, wymiana ciepła i masy oraz przebudowa i modernizacja elektrowni.

Drugi dzień sympozjum upłynął na zwiedzaniu pomieszczeń laboratoryjnych Katedry Maszyn i Urządzeń Energetycznych lAPiE PK, w których prowadzone są zarówno prace badawcze, jak i zajęcia dydaktyczne.

W związku ze zorganizowanym sympozjum „Monitorowanie maszyn i urządzeń energetycznych” Wydawnictwo Politechniki Krakowskiej, staraniem pracowników KMiUE, wydało zeszyt naukowy, w którym zaprezentowano osobę Profesora Stanisława Chrzanowskiego oraz prace uczestników sypozjum.

________________Tomasz Sobota

Fot. Bohdan Węglowski

HONOROWY PATRONAT

16 listopada br. Galeria PK „Stara Polana” w Zakopanem obchodziła swój „malutki” jubileusz - pierwszą rocznicę istnienia. Uroczystość ta została połączona z otwarciem wystawy grafiki prof. Ewy Gołogórskiej-Kuci (str. 39).

W wernisażu wziął udział starosta tatrzański Andrzej Gąsienica-Makowski, który na ręce rektora prof. Kazimierza Flagi przekazał akt objęcia galerii honorowym patronatem. W dokumencie tym czytamy:

„Niniejszym starosta tatrzański na podstawie uchwały Zarządu Powiatu Tatrzańskiego obejmuje z dniem 16 listopada 2001 r. patronatem honorowym Galerię Politechniki Krakowskiej w Zakopanem »Stara Polana« i zobowiązuje się do promocji galerii na terenie powiatu tatrzańskiego oraz wspierania przedsięwzięć realizowanych w galerii”, (eb)
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Fot. J. Zych


Wybrała i przygotowała do druku Elżbieta Barowa

NOMINACJE PROFESORSKIE

Profesorowie tytularni

Prof. dr hab. inż. Stanisław MICHAŁOWSKI
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Urodził się 1 października 1941 r. Studia na Wydziale Mechanicznym Politechniki Krakowskiej ukończył w roku 1967. Bezpośrednio po studiach rozpoczął pracę w Instytucie Mechanizacji i Elektryfikacji Rolnictwa w Warszawie, a w 1969 r. na krótki okres został zatrudniony jako starszy konstruktor w Zakładzie Doświadczalnym Urządzeń Wiertniczych przy Fabryce Maszyn i Sprzętu Wiertniczego „Glinik” w Gorlicach. W 1969 r. podjął pracę jako asystent w Katedrze Mechaniki Technicznej na Wydziale Mechanicznym PK. Tematem pracy naukowej w zakresie teorii drgań stał się problem dynamiki agregatów, w których występują sprzężenia między układem drgającym i układem generującym siły wymuszające typu inercyjnego. Stopień doktora uzyskał po przygotowaniu rozprawy pt. „Optymalizacja zawieszenia agregatów sprężarkowych o ograniczonej mocy ze względu na siły przenoszone na podłoże”, której obrona odbyła się na Wydziale Mechanicznym Politechniki Krakowskiej w 1977 r. W latach

1979-1981 pełnił obowiązki kierownika Zakładu Dynamiki Układów Mechanicznych

w Instytucie Mechaniki i Podstaw Konstrukcji Maszyn. W roku 1986 został przeniesiony z Instytutu Mechaniki i Podstaw Konstrukcji Maszyn do Instytutu Maszyn Budowlanych, Drogowych i Rolniczych na Wydziale Mechanicznym PK (obecnie Instytut Maszyn Roboczych). Jest autorem monografii „Aktywne układy w konstrukcji maszyn roboczych”, na podstawie której w 1994 r. po przeprowadzeniu przewodu habilitacyjnego na Wydziale Mechanicznym Politechniki Krakowskiej otrzymał stopień doktora habilitowanego nauk technicznych w zakresie dyscypliny: mechanika, specjalność: dynamika maszyn. W latach 1991-1994 pełnił obowiązki kierownika Zakładu Konstrukcji Maszyn Budowlanych w Instytucie Maszyn Roboczych, a w latach 1994-1996 był zastępcą dyrektora Instytutu Maszyn Roboczych. Od 1996 r. kierownik Zakładu Teorii Mechanizmów i Manipulatorów w Instytucie Maszyn Roboczych. W roku 1996 mianowany na stanowisko profesora nadzwyczajnego. Od 1996 do 1999 r. pełnił funkcję prodziekana Wydziału Mechanicznego. Obecnie jest dziekanem Wydziału Mechanicznego.

Zainteresowania naukowe profesora Stanisława Michałowskiego to: mechanika teoretyczna i techniczna, dynamika maszyn ze szczególnym uwzględnieniem drgań oraz ich wpływu na człowieka, pomiary, analiza drgań, wibroizo-lacja - aktywne układy redukcji drgań, wibroakustyczna diagnostyka maszyn, dynamika ustrojów nośnych maszyn dźwigowych, optymalizacja układów dynamicznych w maszynach roboczych ciężkich w ujęciu deterministycznym i stochastycznym. Profesor Stanisław Michałowski ma w swoim dorobku około 100 publikacji, z których najważniejsze to skrypty: „Ćwiczenia laboratoryjne z dynamiki maszyn” i „Osnowy małoj mechanizacji stroitielnych i remontnych rabot” (Rosja), podręcznik „Tormoznyje ustrojstwa” (Ukraina) oraz książka „Redukowanie drgań w maszynach roboczych ciężkich”, a także rozdział „Application of Fluid Power Devices in Active Vibro-control Systems” w książce „Developments in Fluid Power Control of Machinery and Manipulators”- Fluid Power Net Publication.

Działalność dydaktyczna profesora Stanisława Michałowskiego w Instytucie Mechaniki i Podstaw Konstrukcji Maszyn obejmowała wszystkie rodzaje zajęć z przedmiotów: mechanika techniczna, mechanika ogólna, teoria drgań, dynamika maszyn. Prowadził również zajęcia w Wyższej Szkole Pedagogicznej w Krakowie. W Zakładzie Dynamiki Układów Mechanicznych zorganizował laboratorium prowadzące działalność dydaktyczną! badawczą w dziedzinie dynamiki maszyn. Po przeniesieniu do Instytutu Maszyn Roboczych jako główny przedmiot zajęć dydaktycznych wybrał ustroje nośne maszyn roboczych, prowadząc także wykłady kursowe z maszynoznawstwa, teorii mechanizmów i maszyn, maszyn do robót ziemnych, maszyn budowlanych i drogowych, wibroakustycznego diagnozowania maszyn, modelowania i monitoringu maszyn, wibroakustyki. Promotor ponad 30 prac magisterskich, 3 prac doktorskich, recenzent w 5 przewodach doktorskich i habilitacyjnych.

Bogata jest współpraca profesora Stanisława Michałowskiego z przemysłem. Brał udział w realizacji ponad 80 tematów zleconych m.in. przez: Zakłady Mechaniczne „PONAR-Tarnów”, Kombinat Metalurgiczny Huta im. T Sendzimira, „ENERGO-PROJEKT” - Kraków, Centralne Biuro Konstrukcyjne Maszyn Drogowych „MĄDRO” - Kraków, Wytwórnię Sprzętu Komunikacyjnego „PZL-Świdnik”, Ośrodek Badawczo-Rozwojowy Maszyn Ziemnych i Transportowych Kombinatu „Huta Stalowa Wola”, Zakłady Elementów Obrabiarek „Ponar-Wadowice”, Zakłady Produkcji Silników Elektrycznych „SILMA” - Sosnowiec, Ośrodek Badawczo-Rozwojowy Samochodów Małolitrażowych w Bielsku-Białej, Zjednoczenie Przedsiębiorstw Budownictwa Elektroenergetycznego „ELBUD” - Kraków, Zakłady Urządzeń Technicznych „ZGODA" - Świętochłowice, Elektrociepłownia „Kraków” SA, HMS Spółka z o. o., Asea Brown Boveri.

W zakresie współpracy międzynarodowej można wymienić takie ośrodki, jak: Zentralinstitut fur Arbeitschutz w Dreźnie, Uniwersytet Architektury i Budownictwa w Sankt Petersburgu, Uniwersytet Nafty i Gazu w Iwano-Frankowsku, Purdue University - West Lafayette, Caterpillar Inc. Peoria.

Profesor Stanisław Michałowski uczestniczy w pracach wielu organizacji i stowarzyszeń naukowych i zawodowych. Jest ekspertem w Komitecie ISO/TC-195, jest członkiem ISTVS, a także członkiem zarządu Komisji Mechaniki Stosowanej Krakowskiego Oddziału PAN, należy do Sekcji Dynamiki Układów Materialnych Komitetu Mechaniki PAN, był w zarządzie Krakowskiego Oddziału Polskiego Towarzystwa Mechaniki Teoretycznej i Stosowanej w latach: 1996-1999. Został wybrany przez Komisję Akredytacyjną Uczelni Technicznych w skład Grupy Ekspertów dla kierunku mechanika i budowa maszyn. Za osiągnięcia naukowe otrzymał trzykrotnie nagrodę Ministra Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki oraz nagrodę Głównego Inspektora Pracy. Za całokształt pracy otrzymał: Honorową i Złotą Odznakę Politechniki Krakowskiej, Medal Komisji Edukacji Narodowej, Złoty Krzyż Zasługi.

Zainteresowania pozazawodowe: turystyka górska, działka - kwiaty i krzewy ozdobne, I program PR, majsterkowanie.

Prof. dr hab. inż. Lucjan PRZYBYLSKI
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Urodził się 1 stycznia 1932 r. we Francji. Studia na Wydziale Mechanicznym ukończył w 1959 r. pracą dyplomową z zakresu silników spalinowych. Bezpośrednio po studiach podjął pracę na Politechnice Krakowskiej, w Katedrze Obróbki Materiałów, kierowanej przez prof. Jana Kaczmarka. Pracę doktorską obronił w 1967 r. W latach 1967-1968 pracował w ACE Mold Company w Chicago w Stanach Zjednoczonych. Po powrocie z zagranicy, pod kierownictwem prof. Jana Kaczmarka, a później prof. Jana Harasymowicza pogłębiał swoją wiedzę teoretyczną poprzez bezpośrednią współpracę z przemysłem. W okresie 1968-1980 współpracował z takimi zakładami, jak: WSK Mielec, Zakłady Mechaniczne „PONAR-Tarnów”, Huta im. Lenina (obecnie im. T. Sendzimira), Fabryka Lokomotyw w Chrzanowie, Fabryka Nart w Szaflarach. Był doradcą naukowo-technicznym (1975-76) w Centralnym Laboratorium Przemysłu Obuwniczego „CELAPO” w Krakowie, ZPO „Chełmek" oraz NZPO w Nowym Targu.

W efekcie współpracy wdrożono 7 autorskich i współautorskich patentów i jeden wnio

sek racjonalizatorski. Uczestniczył w intensywnych pracach badawczych, prowadzonych najpierw w zespole prof. Jana Harasymowicza dla Zakładów „PONAR-Tarnów” i związanych z uruchomieniem produkcji szlifierek na licencji LANDIS-GENDRON, a od 1973 r. sam kierował własnym zespołem badawczym. Współpracował z Fabryką Tarcz Ściernych w Grodzisku Mazowieckim i austriacką firmą „TYROLIT” oraz ośrodkami naukowymi jak: CRIF w Brukselii, Katolicki Uniwersytet w Leuven w Belgii, Wyższa Szkoła Techniczna w Chemnitz, Uniwersytet w Jenie oraz Ecole Nationale d’Arts et Metiers w Chalons sur Marne we Francji. Dzięki pracom badawczym nad rozwojem procesu szlifowania uzyskał w roku 1980 stopień doktora habilitowanego. Bezpośrednio po zatwierdzeniu habilitacji podjął pracę na stanowisku profesora w Universite’ des Sciences et de la Technologie d’Oran (USTO) w Algierii (1981-1987). Profesor Lucjan Przybylski zainicjował współpracę USTO z tamtejszymi zakładami - Zakłady Maszyn Rolniczych w Sidi-Bel-Abes oraz Zakładami Konstrukcji Mechanicznych w Oranie. Dzięki magisterskim pracom dyplomowym, wykonanym pod jego kierownictwem, zrealizowano i wdrożono szereg rozwiązań konstrukcyjnych i technologicznych związanych z produkcjązbiorników do cystern oraz traktorów do sadzenia pustynnej trawy "ALPHA”. Od 1987 r. był ponownie zatrudniony w Instytucie Technologii Maszyn PK (obecnie Instytut Technologii Maszyn i Automatyzacji Produkcji) na stanowisku adiunkta i docenta. W 1991 r. został mianowany profesorem nadzwyczajnym PK i kierownikiem Zakładu Obróbki i Systemów Narzędziowych.

Dorobek naukowy profesora Lucjana Przybylskiego obejmuje ponad 100 publikacji (autorstwo i współautorstwo). Najważniejsze to: „Strategia doboru warunków skrawania + CD” - podręcznik dla studentów wyższych szkół technicznych (1999 r.), drugie wydanie poprawione i uzupełnione (sponsorowane przez firmę SANDVIK-Coromant) „Strategia doboru warunków obróbki: toczenie - wiercenie - frezowanie + CD” (2000 r.), monografia „Współczesne ceramiczne materiały narzędziowe” (2000 r.). Profesor Lucjan Przybylski jest także współredaktorem i współautorem podręcznika „Basic Terminology on Machining with Tools of Defined Wedge Geometry” - „Podstawowa terminologia z zakresu obróbki skrawaniem narzędziami o określonej geometrii ostrza” (2001 r.). Prezentował swoje prace na ponad 40 konferencjach krajowych i zagranicznych. Jest organizatorem 10 konferencji naukowo-technicznych, w tym 4 międzynarodowych. W roku 1991 kierował projektem „Zastosowanie systemów ekspertowych w obróbce skrawaniem”, na który otrzymał grant Komisji ds. Badań Naukowych MEN. W 1995 r. - projektem „Opracowanie technologii produkcji segmentów diamentowo-metalowych przeznaczonych do cięcia asfaltu i asfaltobetonu”, realizowanym przez Firmę „KAMEX" i PK, a w 1998 r. pracami badawczo-wdrożeniowymi projektu celowego „Opracowanie technologii produkcji i regeneracji frezów trzpieniowych, monolitycznych z węglika wolframu przeznaczonych do obróbki różnych materiałów”.

Profesor Lucjan Przybylski jest promotorem 3 prac doktorskich (w tym 1 za granicą) oraz recenzentem 4 (3 za granicą). Oprócz zajęć dydaktycznych dla studentów macierzystego wydziału, gdzie wypromował ponad 100 dyplomantów, profesor prowadził w roku 1967-1968 wykłady z wytrzymałości materiałów i podstaw technologii obróbki w American Institute of Engineering and Technology w Chicago (USA), w latach 1981-1987 wykładał w USTO (Algieria) na studiach magisterskich i doktoranckich.

Na PK pełnił funkcję zastępcy dyrektora ds. dydaktycznych Instytutu Technologii Maszyn w latach 1976-1981 i 1992-1995. Uczestniczył w pracach wielu komisji programowych dla kierunków studiów: techniki wytwarzania (1977), mechanika i budowa maszyn (1987-1993), automatyka i robotyka (1997- nadal).

Profesor Lucjan Przybylski uczestniczy w pracach stowarzyszeń naukowych i zawodowych. Jest członkiem Międzysekcyjnego Zespołu Inżynierii Powierzchni Komitetu Budowy Maszyn PAN, członkiem Stowarzyszenia Inżynierów i Techników Mechaników Polskich i jego rzeczoznawcą od 1963 r. Od 1994 r. aktywnym członkiem zarządu o/w SIMP w Krakowie, a od 1998 przewodniczącym zarządu. W 1998 r. został członkiem zarządu głównego SIMP, pełni funkcję przewodniczącego komisji Ogólnokrajowego Konkursu Prac Dyplomowych wykonanych na polskich uczelniach technicznych.

Zainteresowania pozazawodowe: w lecie woda, rower, tenis, turystyka, w zimie narty.

DOKTORZY HABILITOWANI
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Dr hab. inż. Teresa F. ŁOZOWICKA-STUPNICKA

Wydział Inżynierii Środowiska

Urodzona w Krakowie. Ukończyła liceum ogólnokształcące o profilu humanistycznym, dyplom mgr inż. automatyka uzyskała po studiach w Akademii Górniczo-Hutniczej. Ukończyła też studia doktoranckie w zakresie automatyki w AGH. W pracy doktorskiej, obronionej na Politechnice Krakowskiej na Wydziale Mechanicznym pod kierunkiem prof. dr. hab. inż. Jana Szadkowskiego, przedstawiła modele procesów markowskich i semimarkowskich w analizie zintegrowanych procesów produkcyjnych. Osiągnięte wyniki opublikowała w serii artykułów w czasopismach naukowych o zasięgu międzynarodowym oraz w referatach wygłoszonych podczas kongresów: International Congress on Cybernetics w Namur w Belgii, Cybernetics and Systems w Londynie, Applications of Systems Theory PAN i in.

Tematyka kongresów, a także doświadczenia zdobyte podczas naukowego stażu w Universite de Liege, ukierunkowały zainteresowania dr hab. T. F. Łozowickiej-Stupnickiej na zagadnienia systemowego ujęcia problemów inżynierii ochrony środowiska i bezpieczeństwa człowieka we współczesnym świecie.

Jest autorką ok. 70 publikacji w naukowych czasopismach i wydawnictwach zagranicznych i krajowych, ponad 40-krotnie prezentowała swój dorobek naukowy na konferencjach i kongresach, utrzymuje naukowe kontakty z wieloma znamienitymi uczonymi w kraju i za granicą.

Jest członkiem towarzystw naukowych: Association Internationale de Cybernetique z siedzibą w Belgii, Polskiego Towarzystwa Cybernetycznego, Polskiego Towarzystwa Ergonomicznego i Polskiego Klubu Ekologicznego; pracuje w Zespole Bezpieczeństwa Komitetu Budowy Maszyn PAN.

W pracy naukowej i w życiu codziennym kieruje się dewizami wpojonymi przez światłych nauczycieli: „Non plus ultra” i „Homo sum, humani nihil a me alienum esse puto".

Rozprawa habilitacyjna - „Ocena ryzyka i zagrożeń w złożonych systemach: człowiek - obiekt techniczny - środowisko”. Habilitacja zatwierdzona 29.10.2001 r.

Zbigniew Polański

TECHNOLOGIA INFORMACYJNA - KONCEPCJE, PROGNOZY I KONSEKWENCJE > (cz. I)

Powierzono mi wykład inauguracyjny: Politechnika Krakowska, rok akademicki 2001/2002. Wykład stanowi sprawę poważną i dlatego zaproponowałem równie poważny temat dotyczący technologii informacyjnej. Technologia informacyjna oznaczana jest zwykle, na bazie angielskiej nazwy Information Technology, za pomocą skrótu: IT. Powszechnie już, nawet w codziennej prasie można czytać: branża IT, sektor IT itp. Wprawdzie nikt nie zadaje już sobie trudu objaśnienia tego skrótu - nadal jednak nie każdy wie, co tak naprawdę kryje się pod tą nazwą. A szczególnie: jakie są podstawy i prognozy IT i - co ważniejsze -konsekwencje; IT zmienia bowiem wszystko.

Komputerowe prawo Murphy’ego

IT - najogólniej rzecz ujmując - obejmuje łącznie zagadnienia informatyki i telekomunikacji; dlatego prawo obywatelstwa uzyskuje stopniowo nowe, integrujące określenie: teleinformatyka. Natomiast w powszechnym, uproszczonym rozumieniu rzecz dotyczy wszystkiego, co ma związek z komputerami. To on - komputer ma znaczenie dominujące; przecież już na początku lat 80. komputer osobisty został m.in. nobilitowany do godności Maszyny Roku. Większości z obecnych tu osób mogło jeszcze nie być na świecie, gdy w 1981 r. IBM pokazał pierwszego peceta - jakaż to była wspaniała maszyna: procesor Intel 8088 z nieprawdopodobnie szybkim zegarem... prawie 5 MHz (słownie: pięć!) i ta wspaniała pamięć RAM, aż 64 kB i to z możliwością rozszerzania do zawrotnej wartości 256 kB (akcentuję: kilobajtów; aby były megabajty należy pomnożyć przez 1024). A do tego jeszcze możliwość zapisu na dyskietkach 5,25"; wprawdzie jednostronnie, ale za to aż 160 kB! Sądzę, iż większość użytkujących swoje pecety zorientowała się, że żartuję. Wielu ma już przecież komputery z Pentium III i jego skromnym zegarem rzędu 1 GHz - oczywiście są już znacznie szybsze: handlowo dostępne Pentium 4-1,5 GHz, a w sierpniu 2001 r. miało swoją premierę Pentium 4-2 GHz (technologia 0,18 mm zapewnia 2,2 GHz), mają też pamięć RAM co najmniej 128 MB i twardy dysk rzędu 30 GB. Może więc jednak nie powinienem żartować, przecież komputery to temat bardzo poważny. Zgoda; nie oznacza to jednak, iż wykład o komputerach, również musi być śmiertelnie poważny, by nie rzec: nudnawy.

" Wykład inauguracyjny - Politechnika Krakowska, rok akademicki 2001/02
[image: ]

Ostatnio czytam o nowościach z dziedziny sztucznej inteligencji i to nie o starym już temacie komputerowych sieci neuronowych, czy też algorytmów genetycznych -później wspomnę o tym szerzej - ale o tzw. inteligencji roju. (Grube tomisko pod tytułem „Swarm Intelligence" -wydane w 2001 r. przez poważne, międzynarodowe wydawnictwo Morgan Kaufmann Publishers; ponad 500 stron tekstu). Powaga i złożoność tematu, dotykającego fundamentalnego zagadnienia współczesnej informatyki, a może i filozofii: Czy komputery będą umiały myśleć? - nie powstrzymała autorów przed przywołaniem dialogu ze znanego m.in. z telewizji, i zdecydowanie nie mającego charakteru dokumentacji naukowej, filmu „Star Trek”. Jedna z postaci filmowych (Judge05) rozmawia z... komputerem i dialog ten świetnie wpisuje się w tematykę monografii. Odpowiada mi ten styl i dlatego - jeszcze przed wakacjami, gdy poproszono mnie o poważny wykład wprowadzający na jednej z nie mniej poważnych konferencji - użyłem motta, stanowiącego jedno z tzw. praw Murphy’ego. Prawa te są może mniej popularne od dowcipów o blondynkach, ale za to - o ile wszystko, co się mówi o blondynkach nie jest i nie może być prawdą (występując ex cathedra tylko tak mogę powiedzieć) - humorystyczna forma praw Murphy’ego ukrywa często trudną do odrzucenia prawdę. Któż z nas bowiem nie doświadczył na własnej skórze prawdziwości stwierdzenia: „Jeżeli coś może się nie udać, to się nie uda!’’. Jeżeli coś złego może się zdarzyć - to się zdarzy w najmniej oczekiwanym momencie. Nieprawdopodobny wprost atak terrorystyczny na Manhattan w dniu 11 września 2001 r. jest, niestety, tragicznym dowodem prawdziwości aforyzmów Murphy’ego. Mnie jednak spodobało się tzw. komputerowe prawo Murphy’ego. Wykorzystałem je jako motto i również je tutaj przywołam: Z komputerów nie ma żadnego pożytku; dają tylko odpowiedzi.

Nieprawdą jest, iż - cytuję pierwszą frazę - „Z komputerów nie ma żadnego pożytku”-to przesada, licentia poetica. Puentuję frazę końcową: „(komputery) dają tylko odpowiedzi”.

To stanowi już prawdę, przynajmniej jak dotychczas. Zastrzeżenie dotychczasowości jest tu niezbędne, gdyż wielu poważnych badaczy - informatyków zajmujących się zaawansowanymi metodami i algorytmami sztucznej inteligencji - sądzi, iż może będzie inaczej.

Dzisiaj jednak niestety, a może na szczęście, musimy się nauczyć zadawać komputerom właściwe pytania, gdyż tylko w ten sposób uzyskamy - przydatne dla nas - poprawne odpowiedzi. Nie jest to takie łatwe, gdyż wymaga umiejętności takiego stawiania pytań - z reguły dotyczących specjalistycznej pracy zawodowej - na które system komputerowy jest zdolny do generowania i edycji rozwiązań stanowiących oczekiwaną odpowiedź. Conditio sine qua non jest zrozumienie fundamentalnych podstaw działania maszyny zwanej komputerem. A nie jest to maszyna prosta typu dźwignia, równia pochyła etc., nie jest też maszyną złożoną, tj. obrabiarka, samochód, czy też samolot. Maszyny tego typu stanowią bowiem jedynie swoiste narzędzia zwielokratniające nasze możliwości fizyczne. Komputer natomiast wkracza zdecydowanie w sferę naszych możliwości intelektualnych, a pod pewnymi względami, np. szybkości realizacji wybranych czynności intelektualnych, jest zdecydowanie lepszy od nas, ludzi. Są jednak dziedziny, w których komputer przegrywa z kretesem -jego „intelekt” jest nieporównywalnie gorszy nie tylko od intelektu dziecka, ale też innych istot żyjących, np. psa. Wyjaśnienie, dlaczego tak jest, jaka jest przyczyna, która - ponownie zastrzegam - obecnie jeszcze nadal limituje możliwości systemów komputerowych - wymaga zrozumienia fundamentalnych podstaw działania komputera, stanowiącego centralny element, na którym opiera się współczesna technologia informacyjna. Ograniczoną próbę wyjaśnienia, przynajmniej elementarnego, tych zagadnień przeprowadzę, uwzględniając zarówno koncepcje podstawowe teleinformatyki, jak i prognozy jej dalszego rozwoju. Zakończę omówieniem konsekwencji, wynikających stąd dla życia codziennego, jak i przyszłej pracy zawodowej.

Primo: koncepcje

Komputer - anatomia encyklopedycznej definicji

W encyklopedii możemy przeczytać („Nowa encyklopedia powszechna”, Wyd. Naukowe PWN, 1995, t. 3, s. 438), iż komputer stanowi: „urządzenie elektroniczne służące do automatycznego przetwarzania informacji (danych) przedstawionych cyfrowo (tzn. za pomocą odpowiednio zakodowanych liczb)”. W definicji tej pewne słowa są szczególnie ważne. Rozpoczniemy od podstawowego pojęcia, którym jest niewątpliwie: informacja. W języku potocznym informacja to po prostu wiadomość, konstatacja stanu rzeczy. Przykładowo: „Jestem w domu od godziny 17” albo: „Stan mojego konta w banku wynosi 1965 złotych” itp. - stanowi informację w potocznym słowa znaczeniu.

W teleinformatyce informacja to już obiekt nieomal abstrakcyjny, określany zwykle jako dane, które mogą być przechowywane, przesyłane i przetwarzane. Istnieje dyscyplina naukowa zwana teorią informacji, której podstawy opracował R. W .L. Hartley (1928 r.) i - bardziej znany - C. E. Shannon (1944 r.). W nauce i technice każda wielkość, o ile ma być traktowana poważnie, powinna być określana nie tylko jakościowo, ale i ilościowo. Oznacza to, iż powinna istnieć możliwość określenia wartości informacji, tj. wyrażenia jej za pomocą pewnej liczby i odpowiedniej jednostki miary. Stwierdzenia, że ktoś jest małego wzrostu, nie uznamy za precyzyjne, ale podanie liczby, np. 149 i jednostki długości: centymetry - określamy jako w pełni wystarczające. Podobnie postępuje się z informacją. Jeżeli mamy tzw. ziarniste źródło informacji, np. wynik gry losowej „Duży Lotek” - informację stanowić będzie zbiór 6 liczb wylosowanych z przedziału [1,49]. Dążąc do utworzenia jednostki informacji, przyjęto tzw. źródło binarne informacji, czyli założono najmniejszą liczbę różnych wiadomości, równą 2, emitowanych przez źródło informacji. Przykład: rzut monetą: „orzeł” lub „reszka” i ogólniej: „tak” lub „nie”, „prawda” lub „fałsz”, „włączony” (ON) lub „wyłączony” (OFF), itp. W ten sposób utworzono jednostkę ilości informacji - można nawet przytoczyć odpowiedni wzór, ale to już na wykładzie z podstaw informatyki - i nadano jej nazwę: bit (notabene: zalecana przez normy ISO nazwa szanon, jakoś nie przyjmuje się). Niewątpliwie 1 bit to bardzo mała jednostka. W informatyce stworzono pojęcie ciągu 8 bitów - nazywanych bajtem (1 B), a ponieważ nadal było to mało, wprowadzono zwielokrotniający mnożnik: 210 = 1024 ~ 1000. W ten sposób wreszcie otrzymaliśmy znane nam kilobajty (kB), megabajty (MB), gigabajty (GB) - każda z powyższych jednostek jest tu 1024 razy większa od swojej poprzedniczki. Ostatnio tempo jest tak duże, iż zaczyna się używać terabajtów (1 TB = 210 GB). Z nazwą bit powstało pewne zamieszanie, gdyż stanowi ona homonim i w wielu przypadkach nieprecyzyjnie odróżnia się bit jako jednostkę informacji (binaryunit) od bitu jako cyfry w dwójkowym systemie liczbowym (binary digit). Zresztą jedno i drugie znaczenie bitu związane jest z komputerem.

Powracając do definicji - komputer to urządzenie elektroniczne. To oczywiście prawda, od razu jednak należy zastrzec, że urządzenie to zdecydowanie różni się np. od zegarka elektronicznego, pilota telewizora, czy też pilota samochodowego, które też są urządzeniami elektronicznymi. Komputer powstał pierwotnie jako abstrakcyjny, wyłącznie teoretyczny twór -maszyna obliczeniowa (Turing machinę), stworzona w 1937 r. przez matematyka angielskiego Allana Turinga (urodzony w 1912 r., umiera śmiercią samobójczą w 1954 r.; był również zaangażowany w złamanie szyfru hitlerowskiej Enigmy). Kontynuatorem wielu różnych (historycznych już) pomysłów oraz autorem fizycznej realizacji maszyn liczących był John von Neumann, uznawany (choć nie przez wszystkich) za twórcę koncepcji współczesnego komputera (urodzony w 1903 r. w Budapeszcie, uczestniczył m.in. w pracach nad bombą atomową i wodorową uchodzi też za pierwszego hakera na świecie, zmart w 1957 r.).

Dzisiaj powszechnie wiadomo, iż w komputerze należy odróżnić hardware, oznaczający całość sprzętu komputerowego (procesor i pamięć itp., aż do urządzeń peryferyjnych: drukarka, skaner itp.) od software, czyli całości oprogramowania komputera - od systemu operacyjnego do aplikacji typu: edytory, arkusze kalkulacyjne, bazy danych, gry komputerowe itp.

To, co dzisiaj uznajemy za oczywiste, ktoś jednak musiał wymyślić. Istotą pomysłu J. von Neumanna - datowanego na 1946 r. - jest koncepcja niezależnego wprowadzania do hardwarowej pamięci komputera wymiennego, różnorodnego software’u, czyli oprogramowania oraz różnych danych. Pomysł ten zdecydował o niesłychanej uniwersalności zastosowań komputerów i do dzisiaj jest akceptowany. Stanowi tzw. architekturę vonneumannow-ską, leżącą u podstaw praktycznie wszystkich współczesnych komputerów.

Trzecim elementem encyklopedycznej definicji komputera, chyba najważniejszym, jest stwierdzenie, iż przetwarzana przez komputer informacja ma postać: „odpowiednio zakodowanych liczb". Wszystko, czym zajmują się komputery, ma postać liczb. Nie zawsze to sobie uświadamiamy- tekst, obraz (i to w kolorze), łącznie z animacją i oczywiście dźwięk, łącznie z mową-w komputerze sprowadza się do odpowiedniego przetwarzania liczb. To stanowi o potędze komputerów, determinujących powstawanie cyfrowego e-świata, a zarazem - o ile coś się nie zmieni, czego nigdy nie można wykluczyć - tworzy jednoznaczną, wyraźną granicę pomiędzy komputerem a umysłem człowieka, którym tak często rządzą emocje.

Liczba stanowi podstawowe pojęcie królowej nauk -matematyki, a zarazem towarzyszy rozwojowi cywilizacji i kultury ludzkości. Pierwsze były liczby naturalne. Znane jest powiedzenie Leopolda Kroneckera- matematyka (1823-1891), profesora uniwersytetu w Berlinie: „Bóg stworzył liczby naturalne, wszystko inne jest dziełem człowieka”. Wszystko inne, czyli: liczby wymierne i niewymierne, a przede wszystkim liczba zero itd. zapisywane są w systemach liczbowych. Od pojęcia systemu liczbowego blisko już do komputerów, np. zmiennopozycyjnej (zmiennoprzecinkowej, floating-point) komputerowej reprezentacji liczby rzeczywistej i dalej - pozornej absurdalności pewnych wyników tzw. arytmetyki komputerów, typu 2+2 = 8 (sic!). Tego rodzaju wydruk operacji wykonanej przez światowy bestseller - program Mathematica - udostępniam studentom, aby zachowali pewien dystans w stosunku do komputerowych obliczeń numerycznych.

Powszechnie przyzwyczajeni jesteśmy do zapisu liczby w systemie dziesiątkowym - może dlatego iż w krytycznej sytuacji możemy liczyć na 10 palcach rąk. Wiadomo jednak, iż nie jest to jedyna możliwość. Jeżeli przyjrzymy się bliżej pewnym kalkulatorom elektronicznym, to zauważymy klawisze oznaczone jako: [DEC], [OCT], [HEX] lub [BIN] - to są możliwości konwersji na inne systemy liczbowe.

Wspomniałem o niejednoznaczności nazwy bit. To nie tylko jednostka informacji, ale cyfra w - szczególnie wyróżnionym - binarnym (dwójkowym) systemie liczbowym, uwzględniającym jedynie 2 cyfry: zero (0) i jeden (1). To właśnie w systemie binarnym liczą komputery, gdzieś tam w środku procesora, pomiędzy milionami tranzystorów przepływają prądy w rytmie, dzisiaj już gigahercowego zegara. Realizują, eksponowany poprzednio, proces elektronicznego kodowania liczby, półprzewodnikowy element procesora może bowiem z łatwością przyjmować dwa stany: stan przewodzenia prądu - kodujący cyfrę jeden (1) oraz stan nieprzewodzenia prądu - cyfra zero (0). Podobnie ma się rzecz z pamięcią, a to wystarcza, aby układ elektroniczny komputera zapamiętywał i przetwarzał liczby. Przykładowo wyobraźmy sobie 8 takich elementarnych elementów -w rządku obok siebie - 5 pierwszych od lewej niech będzie w stanie kodującym jedynkę (1), a dalsze 3 niech kodują zera (0), czyli 11111000. Liczba 8 elementów nie jest przypadkowa - to właśnie 1 bajt (B), składający się z ośmiu bitów, który w tym konkretnym przypadku koduje liczbę całkowitą 248, zapisaną w systemie dziesiątkowym. Analogicznie, ale o tym później, można kodować znaki graficzne, zwłaszcza litery alfabetu. Litery te tworząz kolei słowa, a od kodowania słów już blisko do kodowania całego programu - instruującego komputer co ma robić z liczbami (tu: stanowiącymi dane).

Teraz wydaje się to może i proste, ale - powtarzam -ktoś to musiał przecież kiedyś wymyślić. Może warto się przez chwilę zastanowić nad ewolucyjnym rozwojem nauki. Uruchamiamy wehikuł czasu - notabene widziałem taki film, wehikuł miał oczywiście kształt współczesnego samochodu - i cofamy się w czasie do dnia 15 marca 1679 r. W tym dniu bowiem Gottfried Wilhelm Leibniz, niemiecki filozof i matematyk, jedna z najwybitniejszych postaci XVII w. -zapisał w swoim notatniku (widziałem fotokopię oryginału) pary liczb w dwóch systemach - dziesiątkowym i właśnie binarnym:1 -1, 2 -> 10, 3->   31—>11111. Podkreślam - było to pod koniec lat 70., ale XVII wieku; niedługo potem (1683 r.) Jan III Sobieski pokonał Kara Mustafę pod Wiedniem. Nie sądzę, aby Leibniz przewidywał, iż za 300 lat amerykańska firma IBM zaprezentuje komputer osobisty, który swoje działanie opiera m.in. na jego pomyśle.

Eksponując binarny system zapisu liczb, nie sposób przemilczeć fakt, iż 175 lat później w Cambridge wydana została monografia George’a Boole’a „An lnvestigation of the Laws of Thought” (O prawach logicznego wnioskowania). Mamy rok 1854, jeszcze tylko przez rok będzie żył Adam Mickiewicz, a już za kilka lat Karol Darwin napisze fundamentalne dzieło: „O powstawaniu gatunków drogą doboru naturalnego”. W tym właśnie okresie powstaje abstrakcyjny zbiór aksjomatów, kreujących tzw. algebrę Boole'a, odniesioną do niepustego zbioru, w którym wyróżniono tylko dwa elementy: zero (0) oraz jeden (1). Tak powstały matematyczne podstawy logiki, które m.in. wykorzystane zostaną - mniej więcej 100 lat później - do projektowania komputerów.

Fundamenty systemów komputerowego wspomagania

Rozrasta się nieustannie obszar, w którym wykorzystujemy komputery do wspomagania różnych czynności, działalności współczesnego człowieka. Przyjmują one formę tzw. systemów CA - Computer Aided, np. projektowania (CAD), wytwarzania (CAM) itp., aż do komputerowego wspomagania uczenia się - CAL: Computer Aided Learning (np. języków obcych). Wiele konkretnych dziedzin uzyskuje też dodatkowo początkową literkę „e” -czytaną po angielsku - przykład typowy: e-mail, ale też e-business, e-commerce itd. Rezygnując ze szczegółów, naświetlimy fundamentalne koncepcje, umożliwiające realizację tych systemów.

Zastosowanie systemu binarnego stworzyło trwały mariaż, w którym rolę męża pełni hardware komputera z sercem, czyli procesorem - przepełnionym elektroniką układu scalonego. Małżonki mogą być natomiast dwie: matematyka i logika. Bigamiczny nietakt wynika z ich wzajemnego pokrewieństwa; a bardziej szczegółowo - elektronika komputera umożliwia wkroczenie w obszary:

	
•    Matematyki - jeżeli alternatywę zero (0) / jeden (1) interpretujemy jako cyfry binarnego systemu liczbowego.


	
•    Logiki (tzw. dwuwartościowego rachunku zdań) - jeżeli stan jeden (1) interpretujemy jako wartość logiczną- „prawda”, a zero (0) - „fałsz”.



Logika, czy to w postaci wywodzącej się z logiki tradycyjnej (filozoficznej) - tzw. logiki formalnej (matematycznej), czy też w postaci innych logik - w pełni wykorzystuje możliwości komputera. Nie można o tym mówić bez dłuższego przygotowania, więc jedynie wspomnę o stworzonych przez L. Zadeha (1965 r.) zbiorach rozmytych (fuzzy sets) i w konsekwencji logice rozmytej (fuzzy logie). Owo-cuje ona zbliżeniem mentalności komputera (cokolwiek znaczy to określenie) do umysłu człowieka. W praktyce wykorzystuje się te pojęcia m.in. do budowy sterowników różnych praktycznych urządzeń typu pralka, lodówka, odkurzacz itp.; względnie sterowania technologicznymi procesami produkcyjnymi (Japończycy wspomagali w ten sposób produkcję... sake). Klasyczne metody logiki dwu-wartościowej były tu, w większości przypadków, całkowicie bezradne. Prosta analogia: każda kobieta wie, iż między sympatycznym „tak”, a stanowczym „nie” istnieje jeszcze cała gama intonacji słowa „może”... to jest właśnie intuicyjnie stosowana fuzzy logie.

Łatwiej nieco zaprezentować skojarzenie komputera z matematyką. Tym bardziej iż nie sposób przecenić przydatności komputera w obliczeniach matematycznych. A to oznacza zastosowania komputerowego wspomagania praktycznie w większości dyscyplin naukowych (łącznie np. z lingwistyką i biologią). I oczywiście w technice oraz tak ważnym, nie wahajmy się tego stwierdzić, świecie finansów. (Zainteresowanych fizyką informuję o powstaniu nowej dyscypliny - ekonofizyki. Niewątpliwie poważne wydawnictwo Cambridge University Press opublikowało w 2000 r. monografię R. N. Montegna i H. E. Stanleya, wprowadzającą w ekonofizykę, ,A Introduction to Econophysics”. Jej treść stanowią metody fizyki statystycznej, dotyczące m.in. zjawisk krytycznych, turbulencji itp., zastosowane do modelowania rynków finansowych).

Powracając do podstawowych koncepcji komputera, naświetlę logiczny ciąg powiązań pewnych faktów:

	
•    Chipy (scalone układy elektroniczne) komputera umożliwiają zapamiętanie wprowadzonych liczb (pamięć RAM itd.).


	
•    Również chipy-wyspecjalizowane elektroniczne układy logiczne zawarte w komputerze, a przede wszystkim procesor - umożliwiają wykonanie na wprowadzonych i zapamiętanych liczbach (czyli: danych) podstawowych działań arytmetycznych (dodawanie, mnożenie itd.). Czynią to w pewnym sensie autonomicznie - bez bezpośredniego udziału intelektu człowieka. Wykorzystują w tym celu właściwą architekturę tzw. bramek logicznych (AND, OR, NOT, XOR, ...) tworzącą umieszczony - jeszcze najczęściej na krzemowej płytce - cyfrowy układ scalony (m.in. role tę spełniają tzw. sumatory). Nie wnikając w skomplikowane szczegóły techniki cyfrowej, łącznie z arytmetyką komputerów, stwierdzamy, iż posługując się tzw. binarnymi tablicami działań, przede wszystkim dodawania (np. 1+0 = 1, 1 + 1 = 10, ...) oraz mnożenia (np. 1*0 = 0, 1*1 = 1,...), możemy automatycznie realizować operacje arytmetyczne. Można powiedzieć, iż komputer liczy na 2 palcach, z tym że czyni to nieprawdopodobnie szybko: przecież 1 GHz zegara narzuca rytm - częstotliwość rzędu 1000 milionów na sekundę. Okazjonalnie należy wspomnieć, iż w komputerze trwa nieustanny kontredans systemów liczbowych - człowiek wprowadza operacje w systemie dziesiątkowym, komputer je wykonuje, po dokonaniu uprzedniej konwersji, zwykle do systemu binarnego, ale ostateczny wynik edytuje już ponownie w systemie dziesiątkowym.


	
•    Matematyka i jej zastosowania nie ograniczają się jedynie do elementarnej arytmetyki. Istnieje m.in. tzw. matematyka wyższa (w tym całkowanie i różniczkowanie) i wiele innych, złożonych metod matematycznych (choćby w wspominanej ekonofizyce). Tu sięgnięto po znane już wcześniej w matematyce metody numeryczne. Ich istotę stanowi rozwiązywanie zadań matematycznych wyłącznie za pomocą działań arytmetycznych, a więc tych które już opanował komputer. Zdecydowało to o szybkim rozwoju numeryki, której alternatywę stanowią, również powierzane komputerowi, tzw. metody symboliczne. To już inne zagadnienie. Konkluzja ogólna jest taka: komputer wspomaga nas w technice obliczeniowej.



A co nam pozostało? Pozostało to co najważniejsze. Nawiązując do cytowanego komputerowego prawa Mur-phy’ego, trzeba stwierdzić, że to do nas, ludzi należy formułowanie stawianych komputerowi zadań i to we właściwej, matematycznej postaci. Komputerowi zaś pozostawiamy szansę na udzielenie właściwej odpowiedzi - w formie edycji poprawnie obliczonego rozwiązania postawionego zadania.

Komputery wszystkich krajów - łączcie się

Parafrazując aż nadto znane kiedyś hasło, można powiedzieć: „Komputery wszystkich krajów - łączcie się”. Z tym że, w przeciwieństwie do hasła pierwotnego, proces globalnego połączenia komputerów w poważnym stopniu został już dokonany i wszyscy są zadowoleni. Sprzyja temu fakt, że komputer z maszyny obliczeniowej przeznaczonej wyłącznie dla specjalistów przekształca się w przedmiot powszechnego użytku i to w postaci tzw. komputera multimedialnego. Jego ekran kusi kolorami, a sam obraz ze statycznej czarno-białej grafiki przekształcił się w kolorowe animacje, a ostatnio już filmy DVD. Grafika komputerowa rozwija się w szybkim tempie, nieustannie przyspieszanym przez bodźce finansowe, związane z zastosowaniami w reklamie telewizyjnej, animacjach filmowych, fascynującym świecie gier komputerowych, etc.

Z punktu widzenia podstawowych koncepcji komputera multimedialnego - wszystkie jego atrybuty: kolor, ruchomy obraz i dźwięk, oczywiście łącznie z tekstem -kodowane są cyfrowo.

Tekst - to znany powszechnie kod ASCII; każdy znak kodowany jest przez 1 bajt, np. literę „A” koduje sekwencja 8 bitów: 01000001 itp. Stuknięcie w klawisz z literą „A”, inicjuje - przez pośredniczący kod skanowania klawiatury - transmisję sygnału właściwego kodu ASCII, na który układ elektroniczny komputera odpowiada wyświetleniem na ekranie litery „A”. Notabene, występuje tu pełna analogia do poczciwego alfabetu Morse’a, gdzie też stosowano dwa elementy: kreskę i kropkę.

Obraz graficzny na ekranie stanowi twór geometryczny malowany za pomocą czarno-białych lub kolorowych, pojedynczych malutkich punkcików, nazywanych pikselami. A przecież już od czasów Kartezjusza każdy twór geometryczny umiemy ująć liczbowo w ramy właściwych wzorów, stanowiących treść dyscypliny matematycznej nazywanej geometrią analityczną. Można też oczywiście, na wzór obrazu telewizyjnego, tworzyć pełną mapę wszystkich punktów (pikseli) na ekranie. Gęstość rozmieszczenia pikseli określa tzw. rozdzielczość monitora, np. dla monitora 17-ca-lowego może to być 1024 x 768. Mnożąc tego rodzaju liczby, zmieniające się w ułamku sekundy - nietrudno zrozumieć, dlaczego grafika komputerowa jest pamięciożema, a przetwarzanie ogromnych liczb bitów kodujących obraz wymaga oczywiście użycia dobrego komputera (parametry procesora, pamięć karty graficznej itp.). Szczególnie, jeżeli chcemy dodatkowo uwzględnić kolor.

Kolor bowiem również jest kodowany cyfrowo. Dysponując kolorowym monitorem, po prostu kodujemy liczbowo parametry określające proporcje każdego z podstawowych kolorów: czerwonego (R), zielonego (G) i niebieskiego (B). Następnie właściwe układy elektroniczno-optyczne monitora powodują, iż w każdym z punktów ekranu (pikselu) następuje zmieszanie kolorów, dając w efekcie kolorowy obraz. Oczywiście, im więcej bitów przeznaczymy na kodowanie cyfrowe udziału każdego z podstawowych kolorów (model RGB) - tym większą różnorodność barw widzimy, obserwując ekran. Teoretycznie np. można uzyskać - przeznaczając 24 bity na kolor piksela - tzw. kolor rzeczywisty (true color) w 224~ 16 milionach odmian. To daje mocne wrażenia, zwłaszcza w czasie gier komputerowych.

Dźwięk, a w tym rejestracja mowy przez komputer, również sprowadza się do liczb. Nie wnikając w elementarne prawa akustyki, w uproszczeniu można stwierdzić, iż analogowy sygnał dźwiękowy dyskretyzujemy w czasie i próbujemy jego wartości. Mówiąc bardziej zrozumiale: linię ciągłą, obrazującą sygnał dźwiękowy, zastępujemy przez odpowiadający jej zbiór kropek - punktów, odpowiadających wartości sygnału dźwiękowego. Oczywiste, iż im gęściej punktujemy, tym cyfrowy zapis sygnału będzie bardziej wierny oryginałowi. Niestety, podobnie jak w przypadku kolorowej grafiki, wymaga to poważnego zaangażowania pamięci. Przykładowo, jeżeli próbkujemy analogowy sygnał z częstotliwością standardową 44,1 kHz, stosując 16-bitowy przetwornik A/C, to 1 minuta muzyki stereo pochłonie ok. 10 MB pamięci. To przyczynia się do ogromnej popularności tzw. formatu MP3. Jego istotę stanowi swoiste psychoakustyczne oszustwo, polegające na odrzuceniu tych elementów dźwięku, których i tak nie usłyszy zwykłe ucho. Między innymi człowiek (w przeciwieństwie do psa) słyszy przecież dźwięki w zakresie od 20 Hz do 20 kHz i to jedynie w młodym wieku - po cóż je więc kodować i zapisywać? To, co pozostanie po takiej selekcji, podlega dalszej -już bezstratnej - kompresji, np. z zastosowaniem tzw. algorytmu Huffmana. Ważny jest rezultat końcowy. Zachowując przyzwoitą jakość dźwięku - rozmiary pliku MP3 zmniejszają się co najmniej 10-krotnie w stosunku do tradycyjnego, a to stwarza różne nowe możliwości, które ogromnie denerwują potentatów światowego przemysłu fonograficznego. Każdego przecież kusi możliwość łatwego ściągania z Internetu dobrej muzyki, uzyskanej bez płacenia horrendalnych tantiem autorskich. Mówię o faktach, a nie praworządności i etyce takich procedur.

Dlaczego tak eksponuję multimedialne możliwości komputerów? Odpowiadam: multimedialność przekazu uważam za dominujący czynnik rozwoju sieci komputerowych, determinujący nie tylko powstanie, ale - co znacznie ważniejsze - powszechną akceptację Internetu jako globalnego wyznacznika współczesnej cywilizacji.

Sieci komputerowe musiały powstać, tak nakazywał zwykły rozsądek. Jeżeli w jednym mieszkaniu 5 dorosłych osób pije kawę, to nierozsądny byłby zakup 5 ekspresów do jej aromatycznego parzenia. Jeden ekspres wystarcza; celowe natomiast jest posiadanie co najmniej 5 filiżanek. Prywatnie, w domu użytkujemy z żoną dwa komputery, ale mamy tylko jedną przełączalną drukarkę (notabene: również tylko jeden ekspres kawowy). Ten sposób myślenia spowodował, iż firmy, których pracownicy użytkują komputery, przekonały się, że nakłady techniczno-finansowe poniesione na ich połączenie w sieć są w pełni rekompensowane przez korzyści wynikające po pierwsze ze zmniejszonej liczby urządzeń peryferyjnych (drukarki, skanery, a nawet twarde dyski itp.). Po drugie - szczególnie ważne - wiąże się to ze zmniejszeniem kosztów użytkowania licencjonowanego oprogramowania (mniejsze są koszty zakupu licencji dla mniejszej liczby jednoczesnych użytkowników, tym bardziej że koszty licencji są duże, zwykle rzędu od tysięcy do kilkudziesięciu tysięcy złotych). Stanowiło to pierwszą przesłankę inspirującą utworzenie w firmie lokalnej sieci komputerowej (LAN). Rozpoczął się tak proces integracji informatyki z telekomunikacją -powstawała teleinformatyka. Sieci komputerowe stopniowo rozrastały się, obejmując obszar miasta (MAN) i sięgając coraz to dalej, aż oplotły glob ziemski (WAN) -w konsekwencji powstał też Internet (ok. 1983 r.). Potem nawet pewne technologie globalnego Internetu zaczęto stosować w sieciach lokalnych (Intranet itp.). Nie będę tu jednak mówił o technologii sieci komputerowych, łącznie z Internetem: oprogramowaniu sieci lokalnych, warstwie fizycznej (Ethernet itp.), protokołach TCP/IP, serwerach - hostach i hubach, językach i narzędziach programistycznych do projektowania stron WWW itd. Nie będę też mówił o tym, co można robić w Internecie? Powody są następujące: każdy, kto już użytkuje Internet, mógłby to odebrać jako banalny wykład ex cathedra, np. o korzyściach wynikających z posiadania samochodu. A ci, którzy tylko słyszeli, iż jest Internet, ale nie splamili się wysłaniem e-maila, powinni po prostu, i to bardzo szybko, posiąść umiejętność użytkowania Internetu (tak jak opanowali umiejętność czytania i pisania). I dam tu dobrą radę, jak to zrobić. Zanim usiądzie się przy komputerze, należy gruntownie przeczytać o nim dobrą książkę. Książek takich jest bardzo wiele, osobiście sugeruję: „Internet. Wykłady Harleya Hahna”- świetny kompromis pomiędzy poprawnością i aktualnością treści oraz przystępnością stylu. Zalety Internetu, krótko i z właściwym sobie poczuciem humoru ocenił David Platt („Podstawy Microsoftu. NET”, Wyd. RM, s. 1): „Pojedynczy komputer jest nudny, podobnie jak jednokomórkowa ameba... Jednak gdy podłączymy go do Internet... - zaczynają się dziać ciekawe rzeczy”.

Powracając do ogólnych koncepcji związanych z sieciami komputerowymi i Internetem, pozwolę sobie na dygresję, dotyczącą naszych polskich realiów użytkowania Internetu. Wszyscy ważni decydenci mają - przepraszam za wyrażenie - gębę pełną frazesów; nie ustają w rozprawianiu o konieczności edukacji komputerowej i fascynują się przyszłymi możliwościami, które zapewnia Internet. Natomiast realia roku 2001 kształtują zupełnie odmienną rzeczywistość. O ile wierzyć danym statystycznym (m.in. analizy CIA - Computer Industry Almanac), w Polsce regularnie korzystało z sieci 80 na 1000 osób, czyli jedynie 8 proc. A to sprawia, że zajmujemy 31. miejsce, daleko w tyle za liderami (Finlandia, Szwecja, Kanada czy Stany Zjednoczone) i dalej za Belgią, czy też Niemcami. Pozo-stajemy też w tyle za naszymi sąsiadami, pomimo iż startowaliśmy wtym samym czasie: Czechami, Węgrami oraz... Słowacją (sic!). Przyczyna jest znana: zacofana infrastruktura telekomunikacyjna, powodująca - w warunkach domowego, indywidualnego użytkowania - spowolnienie szybkości transmisji do absurdalnie niskich wartości bitów na sekundę (bps) w stosunku do przyzwoitych standardów, które zapewnia modem. To są te długie minuty, a nawet dziesiątki minut, z którymi nie wiadomo co robić, gdy trwa ściąganie stron WWW, plików itp.; nierzadko kończone awaryjnym przerwaniem połączenia. Czas transmisji to impulsy, których liczbę poznajemy, płacąc słony rachunek za telefon. Zachłanność operatorów, ujęta w prawne regulacje i cenniki (zwłaszcza jednego monopolisty - proszę zgadnąć którego?) - powoduje, iż u nas cena dostępu do Internetu jest najwyższa na świe-cie, ale i tak trudno znaleźć sensowną - pod względem finansowym i technicznym - ofertę zapewniającą indywidualny dostęp do Internetu. Musiałem to powiedzieć, aby przedstawiając fundamentalne koncepcje teleinformatyki, nie tworzyć wrażenia oderwania od realiów, a te są jednoznaczne: Polska - jak twierdzą analitycy CIA - należy do krajów najwolniej adaptujących technologie internetowe.

Poprzednio wskazałem jedną przesłankę, dla której firmy i instytucje - w tym Politechnika Krakowska - inwestują w lokalną sieć komputerową. Jest i druga przesłanka, czyniąca z Internetu podstawową przyczynę tofflerowskiego szoku cywilizacyjnego. Internet zapewnia przekaz wszelkiej informacji między ludźmi i to w skali całego globu, a zarazem w niesłychanie krótkim czasie. I do tego jeszcze w wyjątkowo bogatej multimedialnej postaci: tekst, obraz kolorowy, statyczny lub ruchomy oraz dźwięk. Jakże to różne od zrozumiałego tylko dla telegrafisty alfabetu Morse’a, czy też siermiężnego telegramu tekstowego (pierwszy na świecie telegram miał treść: Co stworzył Bóg? - What hath God wrought?, przesłany został z Waszyngtonu do Baltimore 24 maja 1844 r.).

Przekaz informacji jest bardzo ważny; Marshall McLu-han, jeden z wybitnych intelektualistów XX wieku (zm. 1980 r.) zaproponował określenie - człowiek Gutenberga. Uznał bowiem, iż wynalazek druku, w połączeniu z alfabetem fonetycznym, a więc możliwość przekazu informacji za pośrednictwem dowolnej liczby reprodukowanych książek - miał znaczenie decydujące. Przekaz książkowy stanowił, jak na owe czasy (Johannes Gutenberg wydrukował pierwszy egzemplarz Biblii w latach 1455-1456) - szybką i stosunkowo rozległą, a jednocześnie nie tak kosztowną, w stosunku do ręcznego przepisywania, formę przekazu informacji. McLuhan twierdzi nawet, iż wynalazek druku doprowadził ostatecznie do uprzemysłowienia, a typogra-fię uznał nawet za protoplastę masowej produkcji Henry’ego Forda. I nie tylko; wynalazek druku wpłynął decydująco na rozwój edukacji, kultury, nauki itd. -jednym słowem ukształtował ostatecznie innego człowieka. Era druku trwała mniej więcej do początku XX wieku, potem pojawiły się inne media: telegraf, radio, telefon, telewizja i... komputer. A komputer, ściślej połączone w sieć komputery multimedialne, integrują i przekształcają wszystkie inne media. Następuje ponowna metamorfoza, człowiek Gutenberga przekształca się stopniowo w człowieka Turinga. Proces ten, pomimo tak znaczących rezultatów, dopiero się właściwie rozpoczyna; zaryzykujmy więc krótkie spojrzenie w najbliższą przyszłość.


Rafał Palej




SZTUKA SKAKANIA

Olbrzymie zainteresowanie całego społeczeństwa skokami narciarskimi jest niewątpliwie efektem wspaniałych zwycięstw Adama Małysza. Statystyczny kibic oczekuje dalekich skoków, nie zastanawiając się zwykle, na czym polega sztuka skakania. Uważni obserwatorzy zadają sobie często pytanie: od czego zależy długość skoku? Po jakiej trajektorii porusza się skoczek? Dlaczego skoczkowie niełamiąsobie nóg przy lądowaniu, pędząc z prędkością ponad 100 km/h? Dlaczego wiatr wiejący od przodu wydłuża skok?... Takich pytań może być więcej. Próba udzielenia odpowiedzi na którekolwiek z nich na gruncie „teorii” rzutu ukośnego w próżni lub w powietrzu jest skazana na niepowodzenie. Nie można uzyskać osiąganych na zawodach długości skoku, stosując równania rzutu ukośnego dla realnych skoczni i rzeczywistych prędkości wyjścia z progu. Nie można również uzyskać zgodności innych charakterystycznych cech skoku, takich jak: czas lotu, kąt lądowania itp.

Poniżej przedstawiona została próba wyjaśnienia, na gruncie mechaniki klasycznej, wszystkich aspektów skoku narciarskiego.

Analiza ruchu skoczka musi uwzględniać profil skoczni zarówno w części zjazdowej, jak i w części zeskoku. Profil skoczni można podzielić na: najazd, zeskok i prze-ciwzeskok, służący do wyhamowania po wylądowaniu. Zarówno najazd, jak i zeskok składają się z odcinków prostoliniowych i łuków o odpowiednio dużych promieniach Na rys.1. przedstawiony jest profil skoczni zaprojektowanej na skoki o długości 133 m (odległość punktu K od progu). Pokazane są również siły działające na skoczka w fazie zjazdu i lotu. Wysokość najazdu decyduje o prędkości wyjścia z progu, mającej duży wpływ na długość skoku. W zależności od typu skoczni, skoczek osiąga prędkość na progu od 22 do 30 m/s (80-108 km/h). W części zeskoku należy wyróżnić odcinek prostoliniowy, służący do bezpiecznego lądowania. W skoczniach mamucich nie zwiększa się już wysokości najazdu, lecz w odpowiedni sposób oddala się prostoliniowy odcinek zeskoku od progu.

W czasie zjazdu skoczek przyjmuje pozycję minimalizującą opór powietrza i może być traktowany jak punkt materialny, na który działają: siła ciężkości G, tarcie suche T (niewielkie), opór powietrza R i reakcja normalna N. Reakcja ta jest równa naciskowi skoczka na podłoże i jest miarą obciążenia jego nóg w czasie zjazdu. Dobierając umiejętnie współczynnik tarcia suchego i oporu powietrza, i całkując odpowiednie równania różniczkowe, można wyznaczyć prędkość skoczka podczas zjazdu i wartość siły obciążającej jego nogi. Z rys. 2. wynika, że w końcowej fazie najazdu prędkość nieznacznie maleje, co jest zjawiskiem znanym projektantom skoczni. Z rys. 3. widać, że największe obciążenie nóg występuje na końcu odcinka krzywoliniowego. Dzięki dużemu promieniowi łuku nie przekracza ono dwukrotnego ciężaru skoczka. Rozbieg celowo kończy się odcinkiem prostoliniowym - tzw. progiem, by dać skoczkom możliwość lepszego wybicia się z progu poprzez wyeliminowanie siły bezwładności. Warto zwrócić uwagę na fakt, że skoczek ma ok. 1/5 sekundy na wybicie się z progu. Przegapienie właściwego momentu może kosztować go utratę kilku lub kilkunastu metrów. Bywa jednak, że nieudane wybicie dobry skoczek nadrobi stylem lotu.

W momencie wybicia z progu skoczek zmienia sylwetkę, „kładąc” się na narty, w wyniku czego kierunek siły aerodynamicznej W (już nie oporu) odchyla się od stycznej do trajektorii. W momencie, gdy siła aerodynamiczna zrówna się z siłą ciężkości, skoczek będzie poruszać się wzdłuż linii prostej ze stałą prędkością (I prawo Newtona). Każdy skoczek stara się jak najszybciej osiągnąć stan zbliżony do omawianego, gdyż im szybciej go uzyska, tym końcowa część trajektorii będzie bardziej płaska, a dzięki temu skok dłuższy.

Cała trudność i sztuka analizy teoretycznej polega na właściwym opisie siły aerodynamicznej (bez przeprowadzenia drogich badań w tunelu wiatrowym). Chodzi o trafne uzależnienie jej modułu i kąta odchylenia od parametrów układu i wielkości kinematycznych. Pomocne w tym
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Artykuł został zamieszczony w „Mechaniku” nr 1(2001), s. 8.
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Rys. 1. Profil skoczni z punktem K odległym o 133 m
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Rys. 2. Zależność prędkości od czasu podczas zjazdu
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Rys. 3. Obciążenie nóg skoczka podczas zjazdu
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Porównanie trajektorii ruchu dla trzech różnych ujęć problemu




względzie okazały się obserwacje transmisji telewizyjnych z turniejów skoków narciarskich. Dobre rezultaty przyniosło założenie, że:


5 = 50(l —eT) zaś




W= k,+K2 k_>

cosS0v



Parametry: 8. i T opisują styl i technikę lotu, a k, i k, współczynniki określające wartość siły aerodynamicznej na początku i pod koniec lotu. Okazuje się, że bez trudu można dobrać wartości parametrów zapewniających uzyskanie projektowanej długości skoku i rzeczywistego czasu lotu oraz właściwego kształtu trajektorii, warunkującego bezpieczne lądowanie. Interesujące okazuje się porównanie trajektorii skoczka z trajektorią rzutu ukośnego w próżni i z krzywą balistyczną, opisującą ruch, w którym siła aerodynamiczna ma charakter siły oporu (tak jak podczas zjazdu). Na rys.4. przedstawiono porównanie omawianych przypadków ruchu, wyznaczonych dla identycznej prędkości wyjścia z progu. We wszystkich przypadkach słuszna jest reguła, że im większa jest prędkość wyjścia z progu, tym dłuższy skok. Dla rzutu ukośnego w próżni i w powietrzu jest to jedyny parametr, od którego zależy długość „skoku”. Z analizy teoretycznej lotu skoczka wynika, że szybkie i zdecydowane „położenie” się na narty wyraźnie wydłuża skok. Ponadto, dzięki poziomemu kierunkowi nart i tułowia, wiatr, wiejący od przodu, wytwarza dodatkową siłę skierowaną niemal pionowo w górę, w efekcie czego wydłuża się zarówno czas jak i długość skoku. Analizując moment lądowania, okazuje się, że prędkość, z jaką skoczek zbliża się do zeskoku, jest rzędu 3 m/s, co odpowiada spadkowi z wysokości ok. 0,5 ml

Na postawione na początku pytanie (od czego zależy długość skoku narciarskiego?) należałoby odpowiedzieć: od bardzo wielu czynników. Ważna jest prędkość wyjścia z progu, technika i styl lotu, warunki pogodowe, lecz chyba najważniejsza jest odwaga, której nie da się opisać wzorami matematycznymi. Znajomość teorii skoku narciarskiego i nawet doskonałe przygotowanie kondycyjne nie wystarczą, by usiąść na ławeczce usytuowanej na początku rozbiegu i zdecydować się na oddanie skoku.

Dr hab. inż. Rafał PALEJ, prof. PK -prowadzi wykłady z mechaniki ogólnej i teorii drgań na Wydziale Mechanicznym Politechniki Krakowskiej.
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Maciej Trębicki

Autobus szynowy PARTNER — wynik współpracy nauki z przemysłem

Od 17 do 19 października br. odbywały się w Gdańsku IV Międzynarodowe Targi Kolejowe TRAKO 2001. Jednym z eksponowanych pojazdów był nowoczesny autobus szynowy, który powstał przy współudziale Politechniki Krakowskiej.

Od kilku lat systematycznie maleje liczba przewozów kolejowych w połączeniach regionalnych. Tam, gdzie wielkość wpływów ze sprzedaży biletów i dotacji państwowych nie przekraczała 20 proc ponoszonych kosztów, podjęto decyzję o zawieszeniu ruchu osobowego. Twardy rachunek ekonomiczny spowodował, iż w województwie małopolskim taki był m.in. los linii Tarnów - Szczucin. W kraju tylko w 2000 roku przewozy pasażerskie zawieszono na odcinku ok. 1500 km, pozbawiając okoliczną ludność możliwości dojazdu do pracy bądź szkoły.

Jednym ze sposobów na poprawę niekorzystnego bilansu ekonomicznego jest wprowadzenie do obsługi linii lokalnych, zamiast tradycyjnych pociągów (w zestawieniu: lokomotywa i wagony), lekkiego pojazdu nazywanego autobusem szynowym. Dzięki licznym zaletom autobusy szynowe potwierdziły swoją przydatność na liniach lokalnych w wielu krajach europejskich, a operatorzy przewozów regionalnych w Niemczech eksploatują dużą ich liczbę. Niestety, poważnym mankamentem jest wysoka cena takiego pojazdu, jeśli trzeba by go kupować u zachodnich producentów.

Pomysł na nowoczesny pojazd tego typu, produkowany w Polsce, zrodził się w Instytucie Pojazdów Szynowych Politechniki Krakowskiej w połowie ubiegłego roku. Przeprowadzone analizy wskazywały już wówczas, iż na naszym rynku również pojawi się zapotrzebowanie na lekki pojazd szynowy, który mógłby obsługiwać relacje regionalne o niewielkich potokach pasażerów. Realizację tego pomysłu IPSz PK zaproponował Zakładom Naprawczym Taboru Kolejowego SA w Bydgoszczy (obecnie Pojazdy Szynowe PESA Bydgoszcz SA Holding), biorąc pod uwagę dotychczasowe wspólne sukcesy (wagon samowyładowczy systemu dumpcar, zob. „Nasza Politechnika”, nr 2/2001). Jeszcze w 2000 r. zwrócono się do Komitetu Badań Naukowych o dofinansowanie prac w ramach projektu celowego, jednak nie udało się pozyskać żadnych środków. Dzięki determinacji PESA Bydgoszcz SA i zaangażowaniu pokaźnego kapitału w niespełna rok powstał pojazd europejskiej klasy. Należy dodać, że oprócz pracowników Instytutu Pojazdów Szynowych w realizacji przedsięwzięcia znaczący udział mieli także i inni pracownicy Wydziału Mechanicznego PK.

Autobus szynowy zaprojektowany został w układzie pojedynczego wagonu silnikowego na dwóch wózkach dwuosiowych. Pojazd posiada częściowo obniżoną pod

łogę (30 proc, powierzchni), co ułatwia wsiadanie i wysiadanie na stacjach i przystankach z niskimi peronami. Szczególną uwagę zwrócono na cechy funkcjonalne autobusu, tj.: dogodność wsiadania i wysiadania, zapewnienie odpowiedniego komfortu podróży, przystosowanie do obsługi osób niepełnosprawnych (poszerzone przejścia, wydzielone miejsca na wózek inwalidzki, obszerna toaleta). Pojazd wyposażono w kabinę sanitarną o zamkniętym obiegu, audiowizualne systemy informacji pasażerów, klimatyzowaną kabinę operatora. Modułowa budowa autobusu zapewnia możliwość dowolnego wyposażenia wnętrza, zgodnie z życzeniem klienta. W budowie wykorzystano zarówno nowoczesne materiały, jak i nowoczesne procesy technologiczne montażu nadwozia. Autobus posiada układ napędowy najnowszej generacji, składający się z zespolonego modułu zasilającego power-pack, w skład którego wchodzą: silnik spalinowy (produkcji firmy MAN) i przekładnia hydrauliczna (Voith). Przeniesienie napędu na zestawy kołowe odbywa się poprzez przekładnie osiowe (Voith). Tak dobrany układ daje możliwość optymalnego ukształtowania charakterystyki trakcyjnej oraz pozwala uzyskać wysokie parametry eksploatacyjne i dużą niezawodność pojazdu. Nacisk położono na odpowiedni dobór podzespołów, które zapewnią w przyszłości niskie koszty cyklu trwałości LCC pojazdu (LCC - koszty inwestycyjne, eksploatacji i utrzymania).
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IV Międzynarodowe Targi Kolejowe

październik 2001 r.
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- Gdańsk Oliwa, Fot. M. Trębicki
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Do prac projektowych wykorzystane zostało specjalistyczne oprogramowanie, pozwalające na optymalizację konstrukcji pod względem wytrzymałościowym i ograniczenie masy własnej pojazdu.

Dane techniczne autobusu szynowego, na które warto zwrócić uwagę to: długość ze zderzakami - 24 500 mm, poziom obniżonej podłogi - 600 mm, masa własna -42 000 kg, liczba miejsc siedzących - 60 + 90 (w zależności od zamówionego przez klienta wyposażenia wnętrza), liczba miejsc stojących 80 + 100, moc silnika spalinowego 500 kW (umożliwia ciągnięcie wagonu doczepnego w przypadku większej liczby podróżnych), prędkość maksymalna - 120 km/h.

Jeżeli chodzi o cenę, to zależeć ona będzie od zamówionej konfiguracji pojazdu, na pewno będzie niższa ok. 30 proc, od pojazdu produkcji zachodniej z podobnym wyposażeniem.

Autobus szynowy PARTNER (nazwę tą zaproponowano dla całej rodziny pojazdów, które mogą powstać jako rozwinięcia zaprojektowanej konstrukcji) po raz pierwszy pokazano oficjalnie podczas IV Międzynarodowych Targów Kolejowych TRAKO 2001 w Gdańsku. Pojazd wywołał olbrzymie zainteresowanie i uznanie. Dowodem są aż dwie uzyskane przez producenta nagrody: nagroda w konkursie im. inż. Ernesta Malinowskiego za najciekawszy wyrób i innowację techniczną zaprezentowaną na targach oraz „Złoty Semafor” - nagroda przyznana przez Polską Izbę Producentów Urządzeń i Usług na rzecz Kolei.

To nie koniec prac. Dla prototypu autobusu opracowany zostanie program prób i badań, uwzględniający obowiązujące wymagania krajowe i międzynarodowe, w celu dopuszczenia konstrukcji do eksploatacji. Już w najbliższym czasie władze samorządowe będą ogłaszać przetargi na dostawę pojazdów szynowych do obsługi ruchu regionalnego w Polsce. Pełnym sukcesem byłoby otrzymanie zamówień na produkcję seryjną pojazdu. Mówi się także o eksporcie autobusów PARTNER za naszą wschodnią granicę.

WYDAWNICTWA
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,JLądowiec”




informator wydziału inżynierii lądowej



Informator Wydziału Inżynierii Lądowej pod nazwą „Lądowiec” jest wydawany od 1997 r. Pomysł opracowania wydawnictwa wydziałowego zgłosił przewodniczący Wydziałowej Komisji ds. Rozwoju Wydziału prof. zw. dr hab. inż. Marian Tracz. Inicjatywę tę podjęła kierowniczka administracyjna Wydziału mgr Lidia Ponanta, która zbiera materiały, składa tekst, jak również pełni rolę redaktora wydawnictwa. Informator przeznaczony jest dla pracowników i studentów WIL. Podawane są w nim bieżące informacje, dotyczące życia wydziału oraz opisywane ważniejsze wydarzenia na uczelni. Zawiera stałe rubryki, takie jak: Prace Rady Wydziału, Z życia wydziału, Pracownicy wydziału, Sprawy studenckie.

Jednostki wydziałowe są powiadamiane o planowanym terminie wydania kolejnego numeru „Lądowca" i przekazują informacje o swoich osiągnięciach, odbytych i planowanych konferencjach, seminariach itp. Informator jest wydawany cztery razy w roku. Stałymi już autorami artykułów są prof. prof. Roman Ciesielski, Zenon Waszczyszyn, jak również Tadeusz Broniewski, który wprowadził cykliczną rubrykę „Kilka słów o poprawności języka, czyli o typowych usterkach językowych". Lista autorów informacji zamieszczanych w „Lądowcu” jest znacznie dłuższa. Wśród nich są także studenci. Systematycznie wydawany informator „Lądowiec” jest pisaną na bieżąco kroniką Wydziału Inżynierii Lądowej. Kolejny, 15. numer informatora zostanie wydany w grudniu br.

[image: ]



Na początku bieżącego roku Wydział Mechaniczny rozpoczął wydawanie biuletynu „Mechanik”, którego celem jest dostarczanie bieżących informacji o najważniejszych wydarzeniach oraz osiągnięciach pracowników na polu naukowym, organizacyjnym i dydaktycznym. W „Mechaniku" przewidziano też stałe miejsce na krótkie artykuły popularnonaukowe, redagowane przez pracowników Wydziału oraz na wypowiedzi studentów pragnących podzielić się swymi wrażeniami z uczestnictwa w sesjach kół naukowych, wyprawach czy imprezach kulturalnych. Wzorując się na „Naszej Politechnice”, zespół redakcyjny „Mechanika” wprowadził stałą rubrykę poświęconą wychowankom Wydziału Mechanicznego, w której stara się przybliżyć ciekawe postacie i ich sukcesy zawodowe będące również sukcesami Wydziału i macierzystej Uczelni.

Biuletyn jest wydawany przy współpracy Agencji Reklamowej ArtProm i Zakładu Graficznego „Colonel”, których właścicielami są nasi wychowankowie.

„Mechanik” dostępny jest również na stronie internetowej: www.mech.pk.edu.pl/biuletyn


Jan Kurek



PODOLE 2001

W dniach od 28 lipca do 10 sierpnia br., dzięki pomocy władz Uczelni, dziekana Wydziału Architektury, dyrektora Instytutu Architektury i Planowania Wsi, pełnomocnika rządu ds. polskiego dziedzictwa kulturalnego za granicą oraz sponsorów - PZU SA i firmy ALTAX - odbył się kolejny (już szósty!) obóz na Ukrainie, zorganizowany przez Studenckie Koło Naukowe Budownictwa, działające przy Instytucie Architektury i Planowania Wsi PK. Podstawowym celem obozu była kontynuacja badań nad drewnianą architekturą cerkiewną (cerkwie i dzwonnice) - tym razem na terenie Podola, czyli obecnego województwa tarnopolskiego.

Jak wiadomo, podstawowym warunkiem powodzenia takiego wyjazdu badawczego jest zgromadzenie niezbędnych funduszy, pozwalających na wynajęcie środka transportu, który umożliwi swobodne poruszanie się po drogach (a czasem bezdrożach) Ukrainy. Podobnie jak w latach poprzednich skorzystaliśmy z udostępnionego po preferencyjnych cenach mikrobusu PK. Niestety, liczba uczestników była limitowana: 9 osób oraz opiekun naukowy. Uczestnicy obozu, podzieleni na dwa zespoły, codziennie (na zmianę) objeżdżali teren, by w wytypowanych miejscowościach rozpoznać stan zachowania najstarszych zabytków drewnianej architektury cerkiewnej. Codziennie „objeżdżano” więc kilkanaście miejscowości, dokumentowano rysunkowo i fotograficznie zabytkowe drewniane budowle. Łącznie uczestnicy obozu dotarli do 88 miejscowości, w których zachowały się jeszcze drewniane cerkwie i dzwonnice. Wszystkie one zostały utrwalone na kliszach fotograficznych (ponad 1000 zdjęć), zaś dla najwartościowszych sporządzone zostały, mniej lub bardziej szczegółowe, pomiary inwentaryzacyjne, dające pogląd o wielkości, konstrukcji i detalu zdobniczym poszczególnych obiektów.

Oczywiście, odwiedzając dawne polskie Kresy Wschodnie, nie sposób było pominąć tak ważnych dla naszej historii i kultury miejscowości, jak np.: Lwów, Zbaraż, Chocim, Kamieniec Podolski czy Krzemieniec. Tropiąc ślady polskości, dokumentowaliśmy także architekturę murowaną, w tym wiele, niestety, zrujnowanych kościołów. Pocieszające, że najcenniejsze obiekty zamkowe i pałacowe są już zaadaptowane na cele muzealne (Olesko, Zbaraż, Kamieniec Podolski) lub rozpoczęto w nich prace remontowo-konserwatorskie (Podhorce, Chocim). Wielkie wrażenie wywarł na nas cmentarz Orląt Lwowskich, który dzięki staraniom Polaków i polskiej firmy budowlanej został już niemal całkowicie odnowiony (by nie rzec odbudowany) po zniszczeniach dokonanych świadome, a czasem także bezmyślnie, w okresie Ukrainy radzieckiej. Szkoda tylko, że trudności czynione przez władze Lwowa niepotrzebnie opóźniają remont. Zupełnie bez opieki pozostawiono stary Cmentarz Łyczakowski.

Trzeba zaznaczyć, że nasze kontakty z ukraińską ludnością i przedstawicielami lokalnych władz były bardzo dobre i zwykle uzyskiwaliśmy od nich pomoc. Zostaliśmy gościnnie przyjęci na nocleg w szkole w Dołżance koło Tarnopola oraz wpuszczono nas do wielu cerkwi, administrowanych przez społeczności lokalne lub przez kler greckokatolicki bądź prawosławny.

Obecnie najważniejsze jest dokończenie prac rysunkowych (wykreślenie w tuszu rozrysów ołówkowych), a także przygotowanie druku wydawnictwa podsumowującego dotychczasową działalność badawczą Koła, prowadzoną na terenach województw: lwowskiego, iwano-frankowskiego (d. stanisławowskie), wołyńskiego, tarnopolskiego, czer-niowieckiego i zakarpackiego. Dotychczas zgromadzone środki są jednak niewystarczające - mamy więc nadzieję, że tak władze naszej Uczelni, jak i macierzystego Wydziału, a także ewentualni sponsorzy, zamysł takiego wydawnictwa wesprą, pomimo trudnych lat, jakie jeszcze czekają naukę i kulturę w naszym kraju.


Brzeżany - cerkiew, fragment ikonostasu
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Brzeżany - pomiar cerkwi z 1691 r.


Przed XVIII-wieczną cerkwią w Kołodnem
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Machniowce

- dzwonnica z 1697 r.

Podhorce

- cerkiew z 1756 r.


Kinga Ochałek

Rajd Beana — Rytro 2001

[image: ]



Kontynuując tradycję, studenci z Rady Uczelnianej Zrzeszenia Studentów Polskich PK zorganizowali w dniach 19-20 października br. rajd dla beanów, czyli świeżo immatrykulowanych studentów I roku Politechniki Krakowskiej. Trzydziestu pięciu beanów z pięciu wydziałów PK, przygotowanych na wszystko, zebrało się o godz. piątej rano 19 października (piątek) na dworcu PKP w Krakowie, skąd pociągiem wyruszyli - oczywiście pod opieką studentów lat wyższych - na swój pierwszy studencki rajd. Organizatorzy zadbali o imienne identyfikatory, zawierające logo PK oraz
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logo ZSP, aby ułatwić zawieranie znajomości. Cała grupa dotarła szczęśliwie do stacji Piwniczna, skąd ok. godz. jedenastej wyruszyliśmy na rajdowy szlak. Pogoda nam dopisała, wszyscy mogli podziwiać wczesną, polską złotą jesień. Skierowaliśmy się na pasmo Jaworzyny. Po dotarciu do Łabowskiej Hali, odpoczynek i dalej w góry, w kierunku Wierchu nad Kamieniem, Pisanej Hali, Zadnich Gór. Znowu odpoczynek w schronisku na Cyrli, lecz już bardzo króciutki, gdyż pora była późna, a my mieliśmy do pokonania jeszcze jeden odcinek do Makowicy, a stamtąd ok. godzinę do Rytra. Gdy zaczęło się zmierzchać, schodziliśmy właśnie do Rytra. Na trasie studenci chętnie śpiewali, opowiadali dowcipy, byli bardzo zainteresowani życiem studenckim, naszą uczelnią, zadawali mnóstwo pytań na temat studiowania, a my - starając się im pomóc -udzielaliśmy, w miarę możliwości, wyczerpujących odpowiedzi. Postanowiliśmy przedstawić beanom od podszewki życie na Politechnice Krakowskiej. Udzielaliśmy im praktycznych rad, aby ten pierwszy rok studiów był najwspanialszym okresem ich młodego życia.

Po pokonaniu trasy naszego rajdu, każdy udał się na zasłużony odpoczynek, aby zebrać siły i przygotować się do wieczornych atrakcji. Zabawa w tak miłym gronie zapowiadała się sympatycznie, postanowiliśmy więc podzielić naszych młodszych kolegów na dwie grupy. Późnym wieczorem wszyscy zgromadziliśmy się przy ognisku połączonym z pieczeniem kiełbasek, śpiewaniem piosenek oraz z konkursami. Każdy mógł się sprawdzić jako siłacz, kawalarz lub przy przeciąganiu liny (dziewczyny). Rywalizacja połączona była ze wspólną zabawą. Śmiechu było co nie miara, każdy chciał bronić prymatu swej grupy. Nie obyło się oczywiście bez tańców przy ognisku. Około północy - po dniu pełnym wrażeń - wszyscy udaliśmy się na zasłużony odpoczynek.

W sobotę ranne ptaszki, ci, którzy mieli jeszcze siłę i chęci do zwiedzania, podziwiali okolicę. Potem pakowanie i biegiem na pociąg. Silnie zintegrowana grupa studencka wracała ze śpiewem na ustach, w przyjemnej atmosferze. Ani się nie obejrzeliśmy, jak minął czas i znaleźliśmy się znowu w Krakowie.

Jerzy Kapko

JAK WYGLĄDAJĄ PRACE ZESPOŁOWE W DZIEDZINIE CHEMII

Ilu trzeba współtwórców, aby rozwiązać jakieś zagadnienie technologiczne? Pytanie nader nieprecyzyjne, ponieważ każde zadanie wymaga innej liczby specjalistów. Wiadomo na pewno: jednoosobowo można podjąć jakiś temat, napisać publikację, ale trudno opracować kompletną technologię. Zagadnienie zagadnieniu nie jest równe. Zgódźmy się ograniczyć do chemii małotonażowej. Nie chcemy na nowo budowaćk procesu półspalania metanu lub syntezy amoniaku. Chcemy tylko aby ktoś się naszym rozwiązaniem zainteresował, ale nikt nie kupuje kota w worku. Czy można taką małotonażową produkcję opracować jednoosobowo?

Jednoosobowo można uzyskać patent, ale od patentu nieporównywalnie lepsze jest sprawdzenie opracowania w skali pilotowej lub półtechnicznej z całym bagażem zaskakujących problemów, jakich w badaniach laboratoryjnych na ogół się nie zauważa. Zwykła wymiana masy, a nawet filtracja, mieszanie lub suszenie, a nawet chłodzenie do temperatury pokojowej mogą stać się przy powiększaniu skali nie byle jakim kłopotem. To wszystko trzeba przeżyć osobiście.

Tres faciunt Collegium to nie tylko łacińska mądrość podtrzymująca nasze związki z naukami humanistycznymi. Ta maksyma jest świetnym przykładem synergizmu intelektualnego. Trzech mózgów pracujących pojedynczo, samotnie nad tym samym tematem nie da się porównać z trzema mózgami w zespole. Trudno wyrazić liczbowo efektywność pracy w zespole, ale w wyniku tak pojętego synergizmu, efektywność zespołu trójosobowego może być kilkakrotnie większa. Można to nazwać autokataliząw dziedzinie pomysłowości.

Weżmy na przykład pod uwagę koszty energii potrzebnej przy opracowaniu zagadnienia. Tylko badania w skali powiększonej pozwalają na jej ocenę, a przecież jest to parametr tak samo wpływający na koszty, jak robocizna i nakłady na surowce. Na przykład zakładowi produkującemu wyroby z bakelitu opłaca się bardziej pracować w ruchu ciągłym, na trzy zmiany, przez 10 dni w miesiącu niż na jedną zmianę przez cały miesiąc. Tylko dlatego aby oszczędzać na codziennym rozgrzewaniu matrycy.

No i wreszcie o praktycznej stronie badań pilotowych. Tak się u nas przyjęło, że na kafelki w WC i stosunkowo kosztowną aparaturę do mierzenia jakichś tajemniczych właściwości fizykochemicznych środki, choć z trudem, znajdujemy, a na metalowy reaktor z silnikiem i całym oprzyrządowaniem raczej nie. W ogóle trzeba go zaprojektować i wykonać, i to ze stali np. nierdzewnej. Nie można czegoś takiego kupić w sklepie. Jedno jest pewne: bez próbnej produkcji w powiększonej skali nikt projektu nie kupi. Tymczasem nad całym zadaniem unosi się DDPP (to nie nazwa związku, to Duch Doceniania Prac Podstawowych). Bo mały, mądrze zredagowany przyczynek pod tytułem „Wpływ czegoś na coś” daje szanse na publikację, a reaktor sprawia tylko kłopot lub... wreszcie daje jakiś zarobek.

Puśćmy wodze fantazji. Wyobraźmy sobie, że zrujnowani, biedni Niemcy po przegranej, minionej wojnie patrzą na odwiedzających ich zamożnych Polaków, przybywających do ich kraju lśniącymi samochodami, produkowanymi w Polsce, podziwiają polskich turystów, którzy podróżują po całym świecie dzięki swej zamożności. Czy ci Niemcy zajmowaliby się „wpływem czegoś na coś” jeśli nie prowadziłoby to do wyników dających się wykorzystać w praktyce, i to szybko, a nie w jakiejś nieokreślonej przyszłości?

W przeliczeniu na koszty okazuje się często, że te pilotowe instalacje, niezbędne do opanowania procesu w powiększonej skali, bywają tanie (o ile proces nie wymaga czegoś specjalnego). Przecież byle jakie chlorowanie przebiega skuteczniej pod wpływem naświetlania wymaganą długością - ale i to można w naszych warunkach zrealizować. Większość podstawowych artykułów rynkowych, niezbędnych do zbudowania instalacji pilotowej to najprostsza inżynieria. Na początek trzeba tylko znać dokładnie chemizm procesu, a na koniec „wyprodukować” taką ilość produktu, by potencjalnego nabywcę takiej technologii przekonać.

Powyższe rozważania można traktować jako przykład chciejstwa, tym bardziej że z praktyki znam przykład, kiedy trzy panie magister uniemożliwiły uruchomienie produkcji wersenianu amonowo-żelazowego (stosowanego w fotografii kolorowej), tylko dlatego że nie potrafiły wykonać partii pilotowej w postaci stu po-jemniczków z atrakcyjnymi etykietkami. Jasne, skoro na studiach ich tego nie nauczono. A przecież stanowiły zespół...

Trzyosobowe zespoły, opracowujące technologie od A do Z, to minimum marzeń na temat wychodzenia naukowców naprzeciw oczekiwaniom gospodarki. A ile jest u nas zespołów podejmujących ryzykowne tematy w powiększonej skali, których praca nie przynosi względnie szybkich efektów ani nawet publikacji? Każdy może się osobiście przekonać na własnym terenie.

WYCHOWANKOWIE PK

Anna Gardowska

IV EDYCJA WPISU DO ZŁOTEJ KSIĘGI WYCHOWANKÓW POLITECHNIKI KRAKOWSKIEJ (cd.)

W trakcie uroczystości wręczenia Dyplomów Laureata IV edycji Złotej Księgi Wychowanków PK 8 listopada 2001 r. jeden z wyróżnionych, Pan mgr Karol Drozd - Pełnomocnik Kancelarii Prezydenta RP, Sekretarz Generalny Polskiego Stowarzyszenia Przyjaciół Centrum Peresa dla Pokoju wręczył JM Rektorowi PK prof. zw. dr. hab. inż. Kazimierzowi Fladze srebrną odznakę Centrum Peresa dla Pokoju i pamiątkowy zegar z wizerunkiem „Gołąbka Pokoju” i na jego ręce złożył życzenia pomyślności i pokoju dla profesorów, pracowników i studentów u progu XXI wieku.

W dniu 8 listopada br. Stowarzyszenie Wychowanków PK zorganizowało uroczystość wręczenia dyplomu Laureata Złotej Księgi Wychowanków PK Panu dr. inż. Janowi Ginalskiemu, który jest absolwentem Wydziału Inżynierii i Technologii Chemicznej naszej Uczelni.

Laureat w swojej pracy zawodowej osiąga wiele znaczących sukcesów, czego odzwierciedleniem jest między innymi powierzenie mu obowiązków Prezesa Zarządu „Petro-Oil” Sp. z o.o. z siedzibąw Krakowie, przy ul. Łukasiewicza 1 (cz. Koncernu PKN ORLEN).

Uroczystego aktu wręczenia dokonał JM Rektor PK prof. zw. dr hab. inż. Kazimierz Flaga w otoczeniu Prezydium Zarządu Głównego SW PK.

Z inicjatywy JM Rektora uroczystość przekształciła się w spotkanie, w którego bardzo miłej i otwartej atmosferze omawiano sprawy Uczelni ze szczególnym uwzględnieniem roli, jaką mogą odegrać Wychowankowie PK w aktualnej sytuacji rynkowej kraju. Do rozmów postanowiono powrócić w nowym roku kalendarzowym, kiedy zostanie zorganizowane forum, w którym uczestniczyć będą przedstawiciele władz Uczelni oraz jej Wychowankowie.
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Pan Karol Drozd dekoruje JM Rektora srebrną odznaką Centrum Peresa dla Pokoju oraz przekazuje dla uczelni pamiątkowy zegar z wizerunkiem „Gołąbka Pokoju"
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Pan mgr inż. Karol Drozd odbiera dyplom „Złotego Wychowanka PK” z rąk JM Rektora




[image: ]

Prezes SW PK mgr inż. Jerzy Noworyta wręcza Panu dr. inż. Janowi Ginalskiemu odznakę Stowarzyszenia

Dr inż. Jan Ginalski dziękuje JM Rektorowi i członkom Prezydium SW PKza wyróżnienie




GALERIA „GIL”

Klub Pracowników Politechniki Krakowskiej
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Jan Kurek

Listopad to miesiąc refleksji - czas odnowienia pamięci o tych, co odeszli, a także wspomnienie wydarzeń ważnych dla naszej historii i narodowej kultury. Jest to więc dobry okres na prezentację fotografii z tegorocznej ekspedycji (zorganizowanej przez Studenckie Koło Naukowe Budownictwa z Wydziału Architektury PK) na Ukrainę, a ściśle - na Podole.

Fascynacja Ukrainą-zwłaszcza jej częściązachodnią-jest właściwa nam, Polakom. Właśnie tutaj, na styku ortodoksyjnego Wschodu i łacińskiego Zachodu, na ziemiach mających burzliwą przeszłość, mieszały się różne polityczne i kulturowe wpływy. Tu krzyżowały się wpływy kilku plemion słowiańskich, tu wreszcie kształtowała się granica pomiędzy wschodnią Słowiańszczyzną, na terenach której powstała Ruś i zachodnią Słowiańszczyzną. To tutaj wreszcie, pod Kazimierzem Wielkim, a następnie po unii z Litwą, kultura i państwo polskie zyskały wielki prorozwojowy impuls. W XX wieku, po proklamowaniu Zachodnioukraińskiej Republiki Ludowej, opór mieszkających tu Polaków - w tym młodzieży - Orląt Lwowskich i zwycięska wojna z bolszewikami w 1920 roku sprawiły, że przez 25 lat dawna Galicja Wschodnia ponownie znalazła się w granicach Drugiej Rzeczypospolitej.

Ślady dawnej świetności, choć znacznie okaleczone, przetrwały półwiecze panowania „porządków” i kultury sowieckiej, urzekając odwiedzających dziś te ziemie - m.in. badających i dokumentujących liczne zabytki murowane i drewniane, tworzone przez Polaków, Rusinów-Ukraińców, Ormian i Żydów. Dziś ponownie więc zachwycamy się pięknem Karpat i Podola oraz „odkrywamy” zachowane tu jeszcze ślady polskości.

Przyczynkiem do fotograficznej historyczno-kulturowej retrospektywy stała się wystawa piszącego te słowa, zatytułowana „Cerkwie Pogranicza”. Zaprezentowano na niej oprócz urzekających logiką konstrukcji i pięknem form drewnianych cerkwi, także fotogramy z cmentarzy - Łyczakowskiego we Lwowie, w Zborowie i w Podhajcach oraz malownicze pejzaże dawnych wschodnich rubieży Rzeczypospolitej. W pejzażach tych przetrwały jeszcze zrujnowane (niestety) murowane kościoły, a także zamki i pałace (Olesko, Podhorce, Kamieniec Podolski, Brze-żany, Pomorzany, Zbaraż), wznoszone tu przez królów polskich i bogate rody na trwałe wpisane w polską historię i kulturę. Wystawa to plon dwutygodniowego wyjazdu na Ukrainę, wspieranego (także finansowo) przez: władze Politechniki Krakowskiej, dziekana Wydziału Architektury PK, dyrektora Instytutu Architektury i Planowania Wsi WA PK, pełnomocnika rządu ds. polskiego dziedzictwa kulturalnego za granicą oraz przez sponsorów - PZU SA i firmę ALTAX. Piękne i wzruszające słowa, przypominające o polskich korzeniach na Wschodzie, wygłosił do dużej grupy młodzieży i pracowników PK otwierający wystawę prof. Stefan Dousa.
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Cmentarz Łyczakowski




[image: ]

Podhajce - cmentarz żydowski
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Galeria Politechniki Krakowskiej

„STARA POLANA”

34-500 Zakopane, ul. Nowotarska 59, tek: 018 20 64 015
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Danuta Zajda

Galeria „Stara Polana” zainaugurowała drugi rok swej działalności. W dniu 16 listopada otwarta została wystawa grafik Ewy Gołogórskiej-Kucia. Pani profesor, która przez ubiegły rok dała się poznać jako Przewodnicząca Rady Artystycznej Galerii, otwierając kolejne wernisaże i wzbogacając je ciepłym, klarownym komentarzem, tym razem pozwoliła, aby jej prace same przemówiły do wyobraźni widzów. Wystawa „Grafiki” stała się tłem szczególnego dla Galerii wydarzenia. W tym dniu, w pierwszą rocznicę działalności galerii, na ręce JM Rektora prof. Kazimierza Flagi złożony został Akt objęcia patronatem honorowym Galerii „Stara Polana" przez Starostę Tatrzańskiego. Wręczenia dokumentu dokonał starosta Andrzej Gąsienica-Makowski. Wśród licznie zgromadzonych gości byli między innymi przedstawiciele Starostwa, Związku Podhalan, zakopiańscy sympatycy galerii, liczne grono przedstawicieli Uczelni oraz przyjaciele artystki. Jak to jest już w zwyczaju, przygrywała całej uroczystości kapela góralska. A trzeba zaznaczyć, że galeria ma na takie wernisażowe okazje własną kapelę „Pła-zińce”. Przy tej okazji JM Rektor wręczył nominacje na muzykantów. Trzon zespołu stanowią: Jan Karpiel-Bułecka, Andrzej Chowaniec-Rybka, Stanisław Michałczak, Józef Chyc-Scepon, Sebastian Karpiel-Bułecka, Wojciech Topa i Bartłomiej Kudasik. Oczywiste staje się, że galeria wrasta w środowisko zakopiańskie, o czym świadczą zarówno ostatnie wydarzenia, jak i rosnąca liczba gości odwiedzających galerię. Serdecznie zapraszamy do zakopiańskiej ambasady Politechniki Krakowskiej.

Na sceście, na zdrowie, na to Boże Norodzenie, coby się Wom darzyło, mnożyło syćko Boskie stworzenie, cobyście orali śtyroma pługami, jak nie śtyroma, to trzoma, jak nie trzoma, to dwoma, jak nie dwoma, to jednym, ale co godnym.
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„Akt objęcia patronatem honorowym’’ Fot. D. Zajda
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Gości witała na werandzie „Podchorążówka" uwieczniona z Autorką                Fot. J. Zych
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Wśród gości wernisażu był m.in. Profesor Wojciech Buliński                   Fot. R. Kurowski
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Wpis do księgi pamiątkowej Galerii - starosta tatrzański A. Gąsienica-Makowski

Fot. J. Zych
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A. Chowaniec-Rybka i J. Karpiel-Bułecka przyjmują nominacje na muzykantów kapeli „Płazińce” z rąk JM Rektora K. Flagi Fot. R. Kurowski
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Księga pamiątkowa - cenne źródło informacji

Fot. R. Kurowski
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Jedna z sal galerii z grafikami z cyklu „Miasto"

Fot. J. Zych




[image: ]

Autorka z bukietem czerwonych róż

Fot. J. Zych




Politechnika Krakowska

Galeria Sztuki „KANONICZA 1"

TEATR 2L62)y
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W październiku i listopadzie br. zostały kolejno zaprezentowane aż trzy wystawy fotografii. Prezentowaną w październiku w kawiarni Inkwizytor wystawę Jakuba Stożka „Dzieci z Kazimierza” w listopadzie zastąpiła ekspozycja „Okna” Alberta Rosińskiego. Dzięki autorowi -studentowi V roku Wydziału Architektury PK - można podziwiać okna krakowskie, polskie i europejskie z różnych epok. Ciekawie sfotografowany detal architektoniczny -okno stanowi kompozycję samą w sobie bądź ramę dla obrazu, który został w okno wpisany. Podziwiamy okna barokowe, fantazyjnie zdobione, a także współczesne o pięknych kształtach. Jest to króciutka (tylko 33 kolorowe fotografie) podróż szlakiem szklanych tafli i otworów okiennych.
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Kolejna wystawa - w galerii - rozpoczyna się od... fotografii okna pociągu wiozącego autorkę aż nad Bajkał. „Dojechać nad Bajkał” to wystawa Elżbiety Żak - studentki filologii rosyjskiej UJ. Wśród zaprezentowanych prac można obejrzeć zdjęcia detali architektury drewnianej, w tym również okna i okiennice wiejskich domów z głębi Rosji i piękne, rozległe krajobrazy Syberii, no i Bajkał. W trakcie wernisażu autorka opowiadała o podróży, a dodatkową atrakcję imprezy stanowił zespół „Mandragora”, prezentując impresje jazzowe z motywami folkloru ukraińskiego i macedońskiego. Limit wystaw fotograficznych w roku 2001 już się wyczerpał, ale nie mniej ciekawe wystawy już niebawem.
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W listopadzie zapraszaliśmy na wystawę malarstwa Piotra Makucha - wernisaż odbył się 23 listopada, a od 10 grudnia można podziwiać wystawę rysunków fińskiej graficzki Heli Pentinnen. W kawiarni w grudniu raz jeszcze „Dzieła mistrzów” - piąta wystawa prac pokonkursowych Fundacji Sztuki Osób Niepełnosprawnych.

Teatr Zależny rozpoczął swą działalność w grudniu 1995 roku premierą spektaklu „A słów miałabym tyle...”, do którego scenariusz napisali wspólnie Beata Wojciechowska i Jacek Milczanowski. Spektakl przedstawia mało znany epizod z życia Ordonki, w który wplecione zostały jej największe przeboje - w wykonaniu Beaty Wojciechowskiej, przy akompaniamencie Maurycego Polaskiego. To już stary spektakl, ale nadal można go oglądać na naszej scenie (1 i 2 grudnia). W tym roku odbyły się 3 premiery, najnowsza -10 listopada. Po raz pierwszy na scenie Teatru Zależnego pojawiło się Stowarzyszenie Teatr MUMERUS prowadzone przez Wiesława Hołdysa. „Piekło - Niebo, czyli przeraźliwe echo trąby ostatecznej”. Co ks. Klemens Bolesławiusz, XVIII-wieczny reformata, odkrył w zaświatach? Wszystko, co odkrył, opisał w swoim poemacie. Wszystko to okazało się najprawdziwszą prawdą. Przekonaliśmy się o tym w pewnej dworcowej przechowalni bagażu. Odwiedźcie ją i wy... (8, 9 grudnia o 19.00).
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Robert Żurek, Elwira Romańczuk, Piotr Rybak, Jacek Milczanowski w spektaklu „Piekło - Niebo...”
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Schronisko Górskie PTTK


JAWORZYNA KRYNICKA"

Hotel górski na Jaworzynie Krynickiej położony w Beskidzie Sądeckim, poniżej szczytu Jaworzyny Krynickiej (1114 m n.p.m.), na wysokości 1050 m n.p.m., nad uzdrowiskiem Krynica-„Perłą Wód Polskich".

Jaworzyna z nowo uruchomionym, komfortowym hotelem oraz swoim mikroklimatem stwarza znakomite możliwości aktywnego wypoczynku, latem na piesze i rowerowe wycieczki -(trasy rowerowe położone na wysokości ok. 1000 m n.p.m., charakteryzujące się zróżnicowanym stopniem trudności; długości od 5 do 50 km). Natomiast zimą można uprawiać narciarstwo zjazdowe, biegowe i snowboard. Długość tras narciarskich od 2 do 4 km, łącznie ok. 16 km tras zjazdowych, stanowiących część realizowanego centrum narciarskiego obejmującego: kolejkę gondolową, wyciągi krzesełkowe i orczykowe.

Ze szczytu Jaworzyny Krynickiej i hotelu można podziwiać piękne panoramy Tatr i Beskidów, bajkową scenerię lasów i hal.

Organizowane są szkolenia, konferencje, obozy, marszobiegi przetrwania - pokonywanie trudnych terenów górskich pod opieką GOPR-u, m.in. wspinanie przy asekuracji linowej, przejazdy na linie.
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Marian Dzwoniarski

33'380 Krynica, tel.: (18) 471 54 09, tel./fax: (18) 471 21 71
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